
TVi- i> ^ l. We Lwowie. Środa dnia 27. Września 1876. R o k  X V .
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJ3C0WA kwartalnie . . . 8 zlr. 75 cent.
„ miesięcznie . . . 1 „ 80 „

Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową:

» państwie anstrjackiem . 5 sir. cL 
lo Prus i Rzeszy niemieckiej . t
: e g i  Śzwajćaiji i i i i f e 7 * '  
„ Włoch, Turcji i księt. Naddu. f 00 Cnt'
,  Serb ii.........................................|

■ oojedynczy kosztuje 8 centów.

We LWOWIE bióro administracji Luw. .-<« 
przy ulicy Sobieskiego pod liczbą 12. (dawniej no­
wa ulica I. 201) i ajencja dzienników W. Piątkow­
skiego, plac katedralny 1. 7. W KRAKOWIE: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłącznie dla .Gazety Nar.* ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croii, Rouge 2. prenume­
ratę zań p. pułkownik Bączkowski, Fauboug, Poi- 

, soaniere 83. W WIEDNIU pp. Haasenstein et Vo|ler, 
nr. 10 Walltischgasae, A. Oppeiik Stadt, Stutenbastei 
2. Rotter et Cm. I. Riemergas.e 13 1 O. L. Daube et 
Cm. 1. Marimiiianstraeee 8. W FRANKFURCIE: aad 
Menem w Hamburga pp. Haasensteie et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą fl centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manoskrypta drobne nie 

^ w r a c a j^ ię U e c ^ b y w i^ ff lta z c z o n e ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

przez austrjackiego ministra od gadania, p. U n-' 
gra. W konferencji końcowej z d. 24. bm. ucze­
stniczyli już tylko ministrowie austrjaccy i wę­
gierscy, hr. Andrassego i br. Hofmanna nie było.

Najciekawszem może jest doniesienie Pester 
Lloyda z Wiednia w sobotę: „Hr. Taafe przy­
był tutaj z wyższego polecenia; tutejsze sfery 
rządowe są bardzo skonsternowane." Hr. Taafe, 
namiestnik Tyrolu, jest owem straszydłem, zaw­
sze wywieszanem, ilekroć chodzi o napłoszenie 
gabinetu Auersperga-Lassera. Czy wiadomość ta 
o zawezwaniu hr. Taafego jest prawdziwą, czy 
tylko Węgrzy w obieg ją puścili, jako presję na 
;abinet austrjacki — trudno powiedzieć.

Pod d. 24. hm. donosi Nowa Presse z Pe­
sztu: „Umysły są tutaj artykułami dzienników 
bardzo roznamiętnione. Nikt nie wiedział, czego 
się trzymać. Krizys ministerjalua w Austrji, kri­
zys ministerjalua na Węgrzech! — obwoływano 
dzisiaj rano. Brakło wszelkiej podstawy do oce­
nienia istotnego stauu rzeczy. W kolach polity­
cznych był ruch ogromny; mianowicie w kasynie 
uarodowem panowało silne wzburzenie. Popołu­
dniu nadeszły lepsze wiadomości; przedewszyst- 
kiem zaprzeczono wieściom o austrjackiej krizys 
ministerjaluej. Oznajmiono, że rokowania ugodo­
we pomyślnie się zwracają, i że na każdy spo­
sób dzisiaj się skończą, zwłaszcza gdy ministro­
wie austrjaccy z nowemi wnioskami wystąpili, 
których główna treść jest ta, że sprawę długu 
80-milionowego mają załatwić regnikolarne depu- 
tacje obu parlamentów. Wieczorem doszła do ka­
syna wiadomość, że Związek cłowo-handlowy jest 
przedłużony, a projekta ugodowe w styczniu par­
lamentom przedłożone zostaną. W klubie liberal­
nym czekano wieczór na powracających mini­
strów?

Gdybyśmy głosy dzienników węgierskich z 
dni konferencyjnych brali naserjo, to musielibyś- 
my powiedzieć, że rezultat rokowań obecnych 
jest najzupełniejszą klęską Węgrów. Półnrzędo- 
wa węgierska Pester Corresp. z dnia 23. bm. w 
liście z Wiednia, klęła się na wszystkie bogi ma- 
diarskie, że Tisza nie przystanie na odroczenie, 
a tern mniej na rokowania w sprawie długu 80- 
miliouowego — stało się jednak przeciwnie. Na­
stąpiło odroczenie, i Tisza zasadniczo przyzna!, 
że ów dług także Węgier dotyczy, skoro przystał 
na przedłożenie go deputacjom obu parlamentów, 
a w danym razie sądowi polubownemu. (Przypo­
minamy, że już przed kilkoma dniami Tagespres- 
se zaproponowała oddanie sprawy długu sądowi 
polubownemu, przez oba parlamenta wybranemu, 
ha wzór tego sądu, który według ugody z roku 
1867 w danym razie ma sądzić wspólnego mini­
stra odpowiedzialnego.) Czy jednak w owej de­
putacji, lub w owym sądzie polubownym spraw a  
ta dojdzie do rozstrzygnięcia — to inne pytanie. 
Tymczasem jednak statut bankowy już w stycz­
niu będzie wniesiony. Tagblatt domyśla się, że 
jeżeliby dług ów umorzono w ten sposób, iżby 
go bank narodowy za przedłużenie swego przy­
wileju (naturalnie na podstawie nowego statutu) 
poprostu zmazał, to Węgrzy zażądaliby, aby im 
Austrja 24 mil. złr. zapłaciła, zyskując sama 56 
mil. złr. przez wymazanie długu.

Lwów d. 27. września.
(Zmyślony toast arcyks. Albrechta. — Mrzonki 

Słowa. -  Sprawa ugodowa. — Moskwa ciągle się 
zbroi. — Propaganda muzułmańska na Kaukazie.)

Na podstawie doniesień osób poważnych po­
daliśmy wiadomość o t o a ś c i e  a r c y k s .  A l­
b r e c h t a  na pożegnalnym obiedzie w Gródku. 
Doniesienia te otrzymaliśmy z takiemi szczegó­
łami i zapew nieniami, że nieuwierzyć im nie mo­
gliśmy, mimo wątpliwości, jakie wzbudzał pod 
pewnym względem znany sposób myślenia arcy- 
księcia-marszałka. Od osoby jednak, która ucze­
stniczyła we wszystkich zebraniach u arcyksię- 
cia, i zupełnie jest wiarogodną, otrzymujemy za­
pewnienie, że nigdy żadnych toastów i przemów 
nie było, i że cała owa wiadomość jest zmyśloną.

Słowo oblicza, że r u s s e y  w y b o r c y  w e 
L w o w ie  mogą rozporządzać około 800 głosa­
mi, są zatem dosyć silni do utworzenia osobnego 
komitetu, któryby z jedną z dwóch (?) partyj prze­
ciwnych we Lwowie zawarł przymierze na tej 
podstawie, aby ta partja obowiązała się wybrać 
jednego russkiego kandydata, zaco by russey wy­
borcy solidarnie na trzech inuych posłów w myśl 
owej partji głosowali. Zresztą wzywa Słowo, aby 
wyborcy russey przynajmniej od głosowania się 
nie uchylali — „już dlatego samego, że głosy, 
dane russkiemu kandydatowi, najlepszym będą 
dowodem, że russey wyborcy nie solidaryzują się 
z ideą polską, i że nie porzucają nadziei, jako 
prędzej czy później zwycięztwo po ich będzie 
stronie?

Czyż trzeba jaśniejszego dowodu na nasze 
ciągłe twierdzenie, że racją i celem bytu partji 
Russkicli w Galicji nie jest pielęgnowanie naro­
dowości ruskiej, tylko kopanie dołków pod Pola­
kami, czem się ona najdobitniej jako narzędzie 
Moskwy z jednej, a jako pozbawiona wszelkiej 
idei dodatniej, twórczej, i jedynie jako duch wy­
wrotu manifestuje? A w tej zaciekłości dopieka­
nia — jeżeli już szkodzić nie można — Tolakom, 
Słowo do tego się posuwa, że nawet stronnictwu 
czysto ruskiemu podaje rękę — „wszystkim lu­
dziom dobrej woli, bez różnicy przekonań polity­
cznych i literackie!? — byle „zawiązano komi­
tet celem przeprowadzenia jednego russkiego — 
na dwa 8 — posła z miasta Lwowa? Tak pilno 
Słowu dokuczać Polakom, że nawet Ukraińcom 
przebacza ich zbrodnię rusinizmu, straszniejszą 
od wszystkich, przez Polaków w Słowie popeł­
nianych zbrodni, byle poszli przeciw Polakom. 
Gdyby nie powyższy ustęp Słowa, nie bylibyśmy 
zresztą wcale dotykali tego śmiesznego artykułu, 
bo śmiesznością jest prawić <r800 wyborcach rus- 
skich na dwa s, którzyby tu posła russkiego na 
dwa 8 wybierali.

W ę g ie r s c y  m n i s t r o w ie  Tisza, Tre- 
fort i Pechy opuścili Wiedeń d. 24. popołudniu, 
minister Szell wieczorem, a radcy sekcyjni Mer- 
fort i Matlekowicz jeszcze d. 23. do Pesztu od­
jechali. Wyjazd ten radców wskazywał, że rozpra­
wy rzeczowe się skończyły, i że już wtedy tylko o 
przełamanie oporu wzajemnego obu gabinetów 
chodziło. Po alarmujących telegramach co do 
konferencyj z 21. i 22. bm. napotykamy nagle w 
Pester Lloydzie następujący telegram: „Na dzi­
siejszej (d. 23.) konferencji ministrów, pod prze­
wodnictwem Najj. Pana odbytej, różnice zasa­
dnicze co do długu 80-milionowego i terminu 
przedłożenia spraw ugodowych parlamentom, zo­
stały już o tyle uchylone, że na jutrzejszej kon­
ferencji, o godz. 1. u ks. Auersperga odbyć się 
mającej, zupełnego wyrównania spodziewać się 
należy? — A inny telegram Pester Lloyda o 
konferencji z d. 23. mówi: „Jak słychać, mają 
oba gabinety powziąć decyzję nad projektami 
pośredniczącemi? Kto i gdzie wniósł te projek- 
ta pośredniczące, dzienniki dotąd nie wiedzą, — 
z napomknienia Deutsche Ztg. zdawałoby się, że 
pośredniczył Andiassy, ale nie osobiście, tylko

Z ministerstwa wojny w Petersburgu wy 
szło r o z p o r z ą  d z e n ie ,  a ż e b y  ż o ł n i e r z )  
i o f ic  e r  o w ie t a k u r l  op o w a n i j a k  r e ­
z e r w i ś c i ,  s t a w i l i  s i ę n a  m ie j s c a  z b o r -  
n e , któremi zwykle są najbliższe miasta powia­
towe. Jest to bardzo ważne rozporządzenie, któ­
re świadczy o tem, że Moskwa zdecydowaną jest 
do wojny.

Z powiatu nachiczewańskiego, pogranicznego 
z Persją, piszą do moskiewskiej gazety Kaukaz, 
że w miasteczku pogranicznem perskiem, Choje, 
duchowieństwo muzułmańskie zwolywa zewsząd 
lud, aby przybywał uczcić relikwie jakiegoś no­
wego świętego, który miał się niedawno objawić 
wielkiemi cudami. Istotnie lud się gromadzi ze­
wsząd, a duchowieństwo wzywa go do świętejssy^

Ze świata pedagogicznego.
(Koiciół. — Szkoła. —  Dwór.) ‘

W niedzielę 17. września br. odbyło się w 
Zakliczynie posiedzenie Towarzystwa pedagogicz­
nego filii tarnowskiej. Z Tarnowa byli na tem 
posiedzeniu obecni p. Br. Trzaskowski, prezes 
tejże filii, p. Wujcik sekretarz, p. Fr. Habura, 
prof. gimnazjalny, kilku nauczycieli szkoły wy­
działowej i szkoły ćwiczeń tarnowskiej, nauczy­
ciele szkoły strusińskiej i ośm nauczycielek szko­
ły wydziałowej żeńskiej w Tarnowie. Tarnowscy 
goście rozpoczęli pracę ducha od modłów w ko­
ściele parafialnym Zakliczyńskim. Trafili właśnie 
na kazanie, które miał miejscowy proboszcz, ks. 
J . R o z w a d o w s k i .  Kazanie to głęboko od­
działało na umysły słuchaczy, choć „nie z tej 
parafii byli? Rozbierał kaznodzieja pojęcie mat­
ki, którą pokazał w naszej rodzicielce, ojczyźnie, 
kościele. Wykazując ciążący na nas obowiązek 
miłości względem każdej z tych matek, zaakcen­
tował miłość ojczyzny, którą na ludzi nałożyło 
prawo natury, prawo państwowe i prawo boże. 
Zastanawiamy się tu dla tego nad tem kazaniem, 
bo nie we wszystkich kościołach naszych podo­
bne kazania słyszeć można. Pospolicie (piszący 
to zna może połowę parafy dyecezji tarnowskiej) 
słyszeć można wr kościołach parafialnych gromy 
przekleństw miotane z ambony na grzeszników, 
na których czele zawsze stawiani są „uczeni 
faryzeusze, fałszywi prorocy, ateiści, darwiniści" 
itp. nazywani mędrkowie; wreszcie lecą z am 
bony strachy piekła, gdzie djabli dusze (sic) w 
smole smażą. A przecież Bóg nasz to ani Jot. 
wisz, gniewliwy gromowładzca, ani Jehowa, wy­
muszający na twardym Izraelu posłuszeństwo 
grzmotami i piorunami — ale dobrotliwy ojciec, 
bóg miłości. W dachu tej miłości powiedziane 
kazanie słyszałem dopiero w kościele zakliczyń­
skim. I podczas kiedy w innych kościołach ba­
łem się, jako członek owej szajki fałszywych pro­
roków' i ateuszów, których kaznodzieje dokładnie 
nie opisują, ale których we wsz ystkich, co wjż- 
sze mają wykształcenie upatrują, bałem się, po­
wtarzam^- a b y ' l u d  spoglądający na mnie o-

i przez kilka dni odbywali narady wspólne, 
a dwie nawet pod prezydencji samego cesa­
rza. Podczas tych narad zaś dzienniki wę­
gierskie zaczęły odsłaniać prawdziwy stan 
sprawy ugodowej. W ich ślady poszły dzien­
niki wiedeńskie, i dopiero wyszło na jaw, 
że wszystkie dawniejsze doniesienia i oświad­
czenia o porozumieniu i zgodzie między obu 
ministerstwami, były czystą mistyfikacją, a 
zobowiązania się ministrów do zachowania 
tajemnicy w sprawie Ugodowej, miały na celu 
ukryć przed światem fakt, iż do porozumienia 
nie przyszło, a nie warunki, pod któremi u- 
goda przyszła do skutku.

Groźne zawikłania na Wschodzie wy­
magały od obu ministerstw ukrycia na ze­
wnątrz tego niedojścia umowy do skutku. 
Aby ministrowi spraw zagranicznych nie 
usunąć podstawy do działania, postanowiono 
zachować w tajemnicy tę chorobę chroni­
czną Austro-Węgier. Przed zjazdem w Ber­
linie miał jednemu z dyplomatów austijac- 
kich, ks. Bismark bardzo grzecznie i delika­
tnie rzucić pytanie: J a k  można rokować z 
wami, jeźli wasze państwo jest wypowie 
dziane * [euer Reich gekundigt], potrzeba 
było więc hr. Andrassemu, nim wyjechał na 
zjazd do Berlina, zasłonić te rozterki we 
wnętrzne między Austrją i Węgrami, więc 
rozgłoszono wiadomość o dokonanem poro- 
ziunieniu i zobowiązano się do tajemnicy, a 
świat mniemał, iż ta tajemnica dotyczy tyl­
ko warunków ugody, aby dziennikarstwu i 
zgromadzeniom stowarzyszeń i wyborczym 
odjąć podstawę do agitacji przeciw projekto­
wi ugody. Spodziewano się, że tymczasem 
groźne położenie na zewnątrz będzie prze­
byte, sprawa wschodnia załatwioną, i już 
bez kompromitowania i osłabienia polityki 
zagranicznej sprawa ugody na nowo jawnie 
i otwarcie podjętą.

łożyć projekt ugodowy, zaczęły sie w dzień- W ostatnich nadziejach zawiedzio- 
nikaeli pojawiać wiadomości, że'jeszcze w no si§ ^pełnie. Sprawa wschodnia nietylko 
niektórych kwestjach, jak w bankowej, po- nie została załatwioną, ale jeszcze groźmej-

wojny, do powszechnego powstania przeciwko 
chrześcianom (dżigat). Propaganda ta podobno 
znajduje gorliwych naśladowców pomiędzy ducho­
wieństwem muzułmańskiem na Kaukazie. Przy­
najmniej wójt gminy Bułgan, zjdenunejował nahi- 
czewańskiemu powiatowemu naczelnikowi miejs­
cowego mołłę, który po powrocie z Choji jakoby 
miał przygotowywać ludność do powstania i rze­
zi chrześcian. W skutek denuncjacji, mołłę tego 
aresztowano, osadzono w więzieniu i zarządzono 
śledztwo pomiędzy miejscową ludnością.

Tajemnica w sprawie ugody 
austro-węgierskiej.

Nasi czytelnicy przypomną sobie zape­
wne, że tak węgierscy jak i przedlitawscy 
ministrowie, tak w klubach swych poselskich, 
jak w parlamentarnych obu, ilekroć ich za­
pytano o stan rokowań ugodowych, wymija­
jącą dawali odpowiedź, zastanawiając się da- 
nem słowem, iż aż do wniesienia projektu 
ugodowego do ustawodawczego traktowania, 
nie mogą żadnych szczegółowych dawać wy­
jaśnień; dodawali jednak, że w najgłówniej­
szych punktach już zgoda przyszła do skut­
ku. Przytem obydwa ministerstwa zapewnia­
ły, że już we wrześniu zwołane będą sejm 
węgierski i Rada państwa, i przedłożony im 
projekt ugodowy, tak iżby przed 1. grudnia, 
to jest przed upływem jednorocznego termi­
nu wypowiedzianego Związku cłowo -handlo­
wego Austrji i Węgier, mógł być ten pro­
jekt uchwalony i sankcjonowany, i od 1. gru­
dnia b. r. wejść w życie.

Ministrowie przedlitawscy, dokonawszy 
tak ważnego dzieła, rozjechali się byli na 
urlopy i do wód, i to samo uczyniła więk­
szość ministrów węgierskich. Dopiero w bie­
żącym miesiącu, gdy powrócili do biór swych, 
i trzeba było oznaczyć termin zebrania Rady 
państwa i sejmu węgierskiego, aby im przed-

datku konsumcyjnego i co do kilku artyku­
łów taryfy cłowej, niema finalnego gorozn- 
mienia między obu ministerstwami, więc Ra­
da państwa dopiero na drugą połowę paź­
dziernika zwołaną być może, aby oba rządy 
czas miały przed tem, co do wszystkich 
szczegółów ostatecznie się porozumieć. W 
ślad za temi wieściami, w dziennikach wie­
deńskich półurzędowych podawano wiado­
mość, iż nie cała ugoda od razu będzie 
przedłożona Radzie państwa i sejmowi wę­
gierskiemu, ale że pojedyncze projekta, a 
najprzód co do taryfy cłowej, będą przed­
kładane obu ciałom prawodawczym. W koń­
ca przyznawać się poczęto, że w sprawie 
bankowej i owych 80 milionów, które pań­
stwo winno bankowi, niema dotąd zgody 
między ministerstwami, i to jest przyczyną, 
że nie od razu cała sprawa ugodowa będzie 
przedłożoną obn ciałom prawodawczym, lecz 
ministrowie węgierscy mają przybyć do Wie­
dnia, i pod prezydencją cesarza odbędą się 
narady obu ministerstw, aby finalnie rzecz 
całą załatwić.

Istotnie przybyli ministrowrie węgierscy.

szą przybrała postać. A tu trzeba było coś 
postanowić co do odnowienia Związku cło- 
wego z Węgrami, gdyż tenże z dniem Igo 
grudnia upływał. Tentowauo rozmaitych 
środków: to proponowano na rok jeden 
przedłużyć prowizorycznie Związek cłowo- 
handlowy, ale temu Węgrzy oparli się sta­
nowczo, grożąc kwestją gabinetową: to usi­
łowano podnieść projekt wnoszenia do obu 
parlamentów tylko tych części ustaw ugo­
dowych, na które mniej więcej się zgodzono. 
Węgierscy jednak ministrowie i temu sta-, 
powczo się oparli, przedstawiając, że ngoda 
stanowi całość i projekta wszystkich ustaw 
ją stanowiących muszą być odrazu obu par­
lamentom przedłożone, gdyż nieprzyjęcie je 
dnej części składowej jest zarazem nieprzy- 
jęciem całości.

A tu największą trudność w porozumieniu 
stanowią niektóre taryfy iłowe, a głównie 
sprawa bankowa i dług 80milionowy. W ro­
kowaniach o te różnice, oba ministerstwa po­
stawiły kwestję gabinetową. Już nawet hr. 
Taafe, były namiestnik Tyrolu, był powoła­
ny do Wiednia, jak się domyślają, dla utwo-

do nich na pasterza ks. Rozwadowskiego w da­
lekie strony. Kto ukradł ? pytano, Tymowianin ; 
kto zabił? Tymowianin; kto się upił? Tymo­
wianin.

Patrząc na tę tłuszczę dziedzic tymowski, 
wyrzekł raz w rozpaczy: „Gdybym powiedział, 
że chłop nasz psem, to bym psu uchybił? Po­
szedł ks. Rozwadowski do dworu, wytlómaczył 
dziedzicowi, że chłop jest człowiekiem, ale wy­
chowanie jego na człowieka jest zaniedbane, bo 
nawet wcale nie rozpoczęte, więc je rozpocząć 
trzeba, i nie zrażając się przeciwnościami i dzi­
ką naturą chłopa, prowadzić je usilnie w duchu 
miłości. I dziedzic usłuchał proboszcza. I wzięli 
się oburącz do pedagogii ludu, i cóż zrobili? 
Ksiądz zaprowadził Towarzystwo wstrzemięźli­
wości, dziedzic wyrzucił z karczmy żyda, a osa­
dziwszy w niej uczciwego katolika, zrobił z niej 
prawdziwą gospodę i „dom gromady®. Zaprowa­
dzili obaj szkołę, w której ks. proboszcz rozwi­
nął pracę nie mniejszą, jak w kościele. Nauka 
ks. proboszcza, idąca w serca, porywa serca 
i kształci je. Córki dziedzica podają dłoń pomo­
cną ojcu i pasterzowi: uczą dziewczęta robót, 
chłopców czytać i pisać. Widziałem w tym do­
mu pacholę wieśniacze, które wyrysowało obra­
zek, przedstawiający Polaka, plączącego pod krzy­
żem na Syberji; wiersz układu tego pacholęcia p. 
tyt. „Łza Polaka na Syberji®, objaśniał rysunek. 
A żona dziedzica była prawdziwą matką ludu i 
odwiedzała chorych, leczyła ich lekami z apteki 
domowej, pocieszała smutnych i t. d. To też po 
kilku latach tej pracy widziałem w tym domu 
chłopa, siedzącego w pokoju dziedzica : obaj roz­
mawiali jako sąsiedzi; chłop z calem zaufaniem 
radził się dziedzica najprzód w sprawach swego 
gospodarstwa, a potem w sprawach krajowych. 
A dziedzic do mnie z dumą i szczęściem powia­
da : „Panie! oto owoc pracy ks. proboszcza, 
której mnie namówił — znalazłem brata w tym 
człowieku!® Faktem jest, że potem chłop owoc, 
spadły z drzewa dziecica, gałązkę uschłą odno­
sił właścicielowi; pijanych w tej wsi nie upa­
trzyłeś ; czytać się wszyscy nauczyli. I  ta gmina 
stanęła wnet na czele gmin sąsiednich pod wzglę­
dem rozwoju społecznego^ bo założyła u siebie 
między iunemi Towarzystwo zaliczkowe i Kasę 
oszczędności.1 raz społecznego i moralnego u-

kiem nieufności i wyrzutu niby mówiącem: „Oto 
jeden z tej zgrai? nie począł kamienować: tu 
czułem się członkiem tej samej, co i lud z pa­
rafii społeczności, i byłem pewny, że owoców mej 
nauki nie przeląkłby się lud i na słowa światła 
chętneby otworzył ucho. Nie będę się tu zasta­
nawiał nad tą nową „świętą inkwizycją®, która 
ma dziś trybunał na ambonie, bo ją wszyscy za 
nadto dobrze znają, wspomnę tylko, że wydaje 
ona bardzo zgubne owoce, bo rozdziera łono 
społeczeństwa, bo sieje ziarno nieufności stanów 
nieoświecouycb, a tak kładzie tamy dziełu Du­
cha św. mieszkającego i działającego w kościele 
Chrystusowym, dziełu jednoczenia wszystkich lu­
dzi w jeden oiganizm społeczny, w „jednę owczar­
nię? Piszę to pod wrażeniem gradu anatematów, 
rzucanych z ambony na fałszywą oświatę, płyną­
cą ze szkół dzisiejszych. Prawda, że w naukach 
dzisiejszych jest wiele teoryj spornych, wiele 
teoryj, trująrych życie ducha, którego ochmistrzy­
nią odwieczną i najpierwszą jest kościoł, ale am 
bona nie jest miejscem do zbijania tych błędów; 
ta polemika uchybia powadze ambony, poniżają, 
o ile że najczęściej kaznodzieja zaczepia o teorję, 
której nie rozumie, przedstawiając ją z niewłaści­
wej strony, a nie dorósłszy zadaniu polemiki, 
rzuca się na cały gmach świętej wiedzy, nie po­
mny, że i ta wiedza jest z Ducha bożego. Ta 
polemika powinna się odbywać w tygodnikach 
i w dziełach naukowych, gdzie się też rzeczywi­
ście odbywa; może ją prowadzić i ksiądz, ale ja ­
ko członek akademii, nie zaś jako pasterz ludu. 
Jest to donkiszotyzm, bo pokazuje ludowi nie­
przyjaciela tam, gdzie go teu nie widzi, i gdzie 
go dla ludu rzeczywiście niema. Zato nauki mo­
ralnej, wyjętej z życia i dążącej wprost do ży­
cia, tłumaczenia wzniosłych prawd Chrystusowe­
go zakonu, które się jak piękny wzór dadzą 
przedstawić na kanwie życia powszedniego, to­
warzyskiego i społecznego, tak mało słychać z 
ambony kościołów naszych. Słyszeć to można z 
ambony kościoła zakliczyńskiego. Jakie ono wy­
daje owoce, okażemy poniżej  ̂ tu tylko uprzedzi­
my czytelnika, że ks. Rozwadowski jest dopiero 
od lat kilku w Zakliczynie, ale nauka jego wy­
dała już owoce w tej parafii, którą przedtem 
prowadził w Tymo wy. „Po owocu ich poznacie 
ich !“ Znani byli Tymo wianie przed przybyciem

rzenia nowego ministerstwa. Lecz jak tu w 
chwili, gdy wojna europejska z powodu spra­
wy wschodniej na włosku wisi, puszczać się 
na burzliwe wody agitacji ? oba ministerstwa 
zmieniać ? i narażać się na nieprzewidziany 
prze tneuL za wieli rżenia, które powstanie ? Hr. 
A n d ra s^  którego pozycja przesileniem w 
obu ministerstwach była również zachwianą, 
jeszcze raz zdołał całe to grożące niebezpie­
czeństwo projektem pośredniczącym nie zała­
twić, lecz odroczyć. Gdy nie było widoku, 
aby do połowy października mogło przyjść 
do skutku porozumienie między obydwoma 
ministerstwami, więc postanowiono dopiero 
w styczniu projekt ugodowy wnieść do obu 
parlamentów, i to już nie ezęściami, jak pra­
gnęło ministerstwo przedlitawskie, lecz w ca­
łości, wedłng żądania węgierskiego; spodzie­
wając się, iż w tym czasie uda się jakoś 
pogodzić sprzeczne zapatrywania węgierskich 
i anstrjackich ministrów.

A gdy z 80 milionów, które państwo 
winno było jeszcze z r. 1863 bankowi na­
rodowemu, ministrowie węgierscy ani grosza 
nie chcą przyjąć na Węgry, jako z długu 
bez udziału zaciągniętego, więc postanowio­
no z obu parlamentów wysadzić najpierw 
deputacje, które rzecz załatwić mają, a gdy­
by się nie powiodło, oddać sprawę sądowi 
polubownemu.

Z tego wszystkiego wyrozumieć można, 
że cała sprawa ugodowa jest obecnie prawie 
na tym samym punkcie, na którym była w 
przeszłym roku w chwili wypowiedzenia 
Związku cłowego przez Węgry. W najgłó­
wniejszych punktach niema porozumienia, a 
co do sprawy bankowej i 80 - miljonowego 
długu, niema nawet nadziei porozumienia. 
Prowizorycznie musi być Związek handlowo- 
cłowy przynajmniej na trzy miesiące prze­
dłużony, skoro dopiero w styczniu ma być 
projekt przedłożony obu parlamentom, n. b. 
jeżeli do porozumienia między obn minister­
stwami przyjdzie. A co do bankowego długu, 
musi być najpierw ustawa w obu parlamen­
tach przeprowadzona o wyborze deputacji i 
icłi Aaiałalnnferó-

Głosy z kraju.
(O wyborach, z Czortkowslaego.)

(A. <z.) Wybory z większych posiadłości w 
niebywały ruch tutejszą okolicę wprawiły. W na­
szym (Czortkowskim) obwodzie, mamy ośmiu kan­
dydatów ; ci panowie koniecznie k r a j o w i  s ł u ­
ż y ć  pragnąc, latają wraz z krewnymi i przyja­
ciółmi po całej okolicy. Lista wyborców ciągle 
w ich ręku, nieustannie ją studjują, aby nikogo 
nie opuścić; do każdego wstąpić, lub napisać. 
O prawybory z mniej, posiad, już się nierównie 
mniej troszczymy. Żeby jednak cały teń olbrzymi 
ferment sama tylko próżność wywołać miała, nie 
sądzę; ta i owdzie są i szczere dla kraju chęci. 
Dziwi mnie tylko, że się mało kto nad tem za­
stanawia, że jeśli nasza delegacja w swej apatji 
pozostanie, cały sejm na nic się nie zda, choćby 
z samych Euzebiuszów i Kaczat się składał. 
Skoro bowiem legalnych uchwał sejmu do sankcji 
pie przedkładają, na cóż tu sejmu? Klucz Więc 
pozycji w Wiedniu. Wszyscy wszystko krytykują, 
tylko dla delegacji jakiś wzgląd. Jeden tylko Ka­
b a ł a  posiedział im choć część prawdy, zarzuca-

rozumn. woli i czucia. Szkoły głównem zadaniem
jest wprawdzie kształcenie rozumu, budzeniem, 
porządkowaniem i zasilaniem ziarnem wiedzy my­
śli, ale nie powinna ona nigdy spuszczać z u- 
wagi woli, którą powinna wyrabiać, nadając jej 
dobry kierunek i siłę, oraz uczucia, które uszla- 
ieftetniać jest jej obowiązkiem? Wykazał też 
środki tego uszlachetniania nczucia: w metody­
ce, dydaktyce, w książce, w sposobie zachowa­
na się i postępowania z dziatwą nauczyciela, 

W jego wyrażaniu się, w tonie jego mowy, w u- 
biorze, wreszcie w zewnętrznej postaci samej sali 
szkolnej.

W dyskusji nad tą rozprawą zabrał głos p. 
Fr. H a b u r  a, profesor gimnazjalny, nie w tym 
cela, aby ją prostować lub uzupełniać, bo ani 
jednego ani drugiego nie potrzebowała, ale aby 
uwagę słuchaczy dłużej nad nią zatrzymać. 
Zwrócił tedy uwagę, że całkowite, organiczne 
kształcenie, jest zadaniem każdej szkoły, nawet 
ludowej, gdyż według pedagogii Pestalozzego 
dusza jest siłą, którą obudzić i wyrabiać trzeba. 
Zadaniem szkół wszystkich jest wyrabianie 
wszystkich władz duszy, atoli szkoła ludowa ma 
więcej obowiązku kształcić serce, niż szkoła śre­
dnia dlatego, że dusza ucznia jej tego wymaga. 
'Uczucie bowiem prędzej się w człowieku rozwija 
niż rozum, a pozyskanie serca ucznia jest wa­
runkiem trafienia do jego władz rozumu; dziecię 
bowiem stoi bliżej źródła swego jestestwa niż 
dojrzalszy chłopiec; serce mu życie dało, serce 
pielęgnowało jego pierwsze chwile życia i od­
dźwięk uczuć wywoławszy, serce najprzód powo­
łało do życia.

Nastąpiły wnioski wydziału i członków. Je­
den wniosek opiewał, aby wydział wystosował 
do właściwych władz petycję o lepsze ulokowanie 
a ewentualnie o wybudowanie szkoły w Zakliczy­
nie, która się teraz mieści w dwóch lokalach i 
to nieodpowiednich. Zredagowanie tej petycji po­
leciło zgromadzenie prof. Haburze. Drugi wnio­
sek prof. Habnry przyjęty przez zgromadzenie 
proponuje przyszły zjazd filii Towarzystwa w 
Tuchowie. Po rozdaniu sprawozdań z walnego 
zgromadzenia Towarzystwa pedag. odbytego w 
Samborze i innych książek między ezloąj^w to­
warzystwa i gości wiejskich, zamknął pizewo- 
dniczący posiedzenie. (Dok. n )

zacnienia tej gminy — oto owoc połączonęj prą­
cy wychowawczej kościoła, szkoły i dworu.

Z tą tradycją przybył ks. Rozwadowski do 
^Zakliczyna, więc mamy pewną nadzieję, że pra­
ca jego tutaj wyda owoce o tyle lepsze i dosko­
nalsze od owoców wydanych w Tymowy, o ile 
parafia Zakliczyńska wyżej stoi w rozwoju mo­
ralnym i społecznym od tymowskiej. Ale społe­
czeństwo nasze wszędzie rozbite, wszędzie ogień 
Prometeuszów w nim zagaszony; wszędzie tedy 
budować trzeba i niby z kłody wyciosywać lu 
dzi. Że ksiądz Rozwadowski spełnia i spełni to 
zadanie zaszczytnie, rękojmią jest jego stosunek 
Ido miejscowej szkoły. Jest on prezesem kółka 
pedagogicznego zakliczyńskiego, które ze wszyst­
kich kółek filii tarnowskiej największą rozwija 
czynność. To też z kościoła udało się towarzy­
stwo na plebanię, gdzie ksiądz proboszcz wraz 
z dyrektorem zakliczyńskiej szkoły p. M. Bur­
sztynem przyjmowali je darem bożym. W społe­
czeństwie polskiem jest chleb symbolem przyjaź­
ni. Jeżeli nie zjesz w domu przyjaciela kęsu jego 
chleba, to przyjaźń twoja z nim nie jest zupeł­
ną. Jest to zabytek dawnej czci Radegasta, 
która stanowiła i po dziś dzień stanowi jedną a 
istotnych cech polskości.

Z plebanii udało się towarzystwo po śnia­
daniu do szkoły na posiedzienie, gdzie prócz go­
ści tarnowskich i nauczycieli miejscowej cztero­
klasowej szkoły, zasiadły na krzesłach damy z 
miasta i ze wsi okolicznych, oraz obywatele 
ziemscy przybyli posłyszeć słowo nauki z ust 
nauczycieli. Posiedzenie rozpoczął ks. Rozwa­
dowski, witając, jako prezes kółka zakliczyń­
skiego, serdeczną przemową gości. Następnie od­
czytał sekretarz filii tarnowskiej p. Wujcik 
sprawozdanie z ostatniego posiedzenia filii tar­
nowskiej Dalej w miejsce odczyta, prawił z pamięci 
p. B. Trzaskowski, dyrektor gimnazjum tarnow­
skiego, a prezes filii tarnowskiej Tow. pedag. 
na temat: „O eśtetycznem kształceniu dziatwy 
w szkole ludowej? Była to rozprawka piękna formą 
a pouczająca treścią. Zawierała ona w sobie 
wiele zasad pedagogicznych, na które nauczycie­
le albo mało albo wcale żadnej nie zwracają u- 
wagi. „W duszy ludzkiej, prawił prelegent, zło­
żony jest troisty ideał prawdy, dobra i piękna, 
ku którego osiągnięciu, dane duszy trzy władze



jąc im, że programu nawet nie mając, nie mogą 
dodatnio działać; że jeśli tak ma iść dalej, to 
lepiej żeby pozostali w domu.

O łączeniu się z opozycją nic jednak nie 
wspomniał. Obrońcy delegacji zwykle sądzą: A 
to trudno, tak to się zdaje; trzeba by znać wszyst­
ko, co oni uwzględniać muszą.

Tak zupełnie jak Gros w swej mowie Sam­
borskiej, w której coś o egoistycznych celach Cze­
chów prawił, czem Czesi wszystkich odpychać 
mają. Takie zamglone frazesy wystarczają, aby 
wątpliwych zupełnie przekonać.

Nie mając pretensji lepiej, a może nawet 
tak dobrze widzieć, jak nasi politycy, wiem tyl­
ko, że w polityce jak i w ekonomicznych przed­
siębiorstwach, wszędzie zmysł konserwacyjny do 
łączenia się pobudza; że najpotężniejsi mocarze 
niczego się tak nie lękają, jak odosobnienia; a 
my najsłabsi ze wszystkich, my uporczywie od 
wszelkiej pomocy stronimy. Galilea fa ra  da se! 
To, co Gaz. Nar. o naszych posłach wypowie­
działa, było niezmiernie trafnem. 5ja większość, 
te zarzuty zbawienny wpływ wywrzeć by powin­
ny, gdyż były wypowiedziane bez żółci, a jednak 
dosadnie. Może i delegacja (jeśli nie ja W en po­
wyższe zarzuty im czynię) na drogę j^ śe iw ą  
byłaby do zwrócenia.

Tej drogi boją się centrały jak ognia, było­
by to może najlepszą wskazówką.

lUreigmid eseje „Gaz. Nar.“
W iedeń d. 23. września. 

(E ) Targi, dobijanie, i znowu nowe prze­
szkody, zawieszenie broni, a nawet-gotowy po­
kój... oto wiązanka pogłosek co godzina pojawia­
jących się raz w tym, to innym dzienniku, nic 
jak pogłoski i domysły wobec oficjalnego milcze­
nia mocarstw, kierujących rokowaniami medja- 
cyjnemi. Wtajemniczeni zapewniają, że nawet po­
między Anglią a Moskwą gołębia panuje zgoda, 
z której •— tego wprawdzie nie dodają — prę­
dzej lub później pewna wyniknie wojna. W głębi 
widowni politycznej widmo rewolucji serbskiej 
również tajemniczo i zagadkowo wychyla się na 
światło dzienne, jako niezawodny środek prze­
ciwko wszelkiej zgodzie i pokojowi, wynaleziony 
przez dyplomatów nad Newą, środek zmieniający 
zupełnie położenie rzęczy, i uniemożliwiający za­
łatwienie sprawy wschodniej. Wprawdzie Milan 
czeka, i korona królewska faktycznie zawieszoną 
jest na kołku, jednak przekonani jesteśmy, że w 
tej samej chwili, kiedy rokowania pokojowe wej­
dą w rzeczywiście pomyślne stadjum, kiedy Mo­
skwa przez koncesje tureckie najdalej idące, nie 
będzie miała pod ręką legalnego środka do dal­
szego wichrzenia, wtedy niezawodnie nabierze 
pronunciamento Czertfiajewa wielkiego znaczenia 
politycznego, a Milan lub kto inny bez wahania 
przyjmie ofiarowaną mu koronę, i wtedy król 
serbski wznieci pożar wojny europejskiej. Tak 
zapatrujemy się na sytuację, i dlatego sądzimy, 
że ci, co w pokój wierzą, bardzo się mylą.

Nieinaczej dziać się zaczyna i w sprawie u- 
godowej. Dziś zrana donosiły półnrzędowe źró­
dła, że stan tej sprawy bardzo pomyślny. Tyle i 
nic więcej. Lakoniczność ta wydała nam się bar­
dzo pędejrżaną, ponieważ na wypadek rzeczywi­
ście pomyślnego rózwojil sprawy ugodowej, nieza­
wodnie szeroko i długo wielbionoby mądrość mi- 
nisterjalną, wskazywanoby na ogrom pokonanej 
Drący, na zrównanie tych a tych różnic w zapa­
trywaniu, jednem słowem, o cudach, które zen- 
tuzjazmować powinny ludy po tej i po tamtej 
stronie Litawy. W kilka godzin zupełnie inne 
zaczęły obiegaj wiadotności. Wojna! żadne wi­
doki, ażeby obopólne ministerstwa miały się po­
godzić, groźna krizis ministerjalna, a w końcu 
jeszcze dalsze odroczenie zwołania austrjackiej 
Rady państwa. Grom po gromie na horyzoncie 
ugodowym... tym sposobem groziłaby niezawodna 
burza. Być może, że powyższe pogłoski są trochę 
przesadzone, to jednak pewne, że sprawa w o- 
gófe bardzo źle stoi, i że to wszystko, co biuro 
prasowe dotychczas roztrąbywało, było blagą i 
kłamstwem. Wracając do przesilenia ministerjal- 
negó, dowiadujemy się, że i tym razem znowu p. Ti- 
sza wyśtąpił z kwestją gabinetową na wypadek, 
jeśliby wszystkie części, dotyczące ugody, nie zo­
stały równocześnie załatwione. Cesarz ma się 
przechylać na stronę żądań węgierskich. Stano­
wisko więc gabinetu hr. Auersperga znowu za­
chwiane.

W numerze 40 Kriminalistische Blatter znaj­
dujemy polemiczny artykuł przeciwko Gazecie 
Narodowej, podpisany przez p. dr. Goldenberga. 
Ma tę być odprawa dla autora zamieszczonego 
w Gazecie artykułu p. n.: „Odpowiedź p. Simo- 
nowiczowi" w obronie sędziów galicyjskich prze­
ciwko zaczepkom tego podprokuratora, który nie 
swoim kolegom, lecz sędziom obowiązanym do 
sądzenia tego, co prokuratorja jako zbrodnię 
przed trybunałem wytoczy, czyni gorzkie wyrzu­
ty, z powodu, że ci ważą się żydowskich oszu­
stów na wniosek prokuratorów sądzić jako zbro­
dniarzy, jeśli ich oszustwo osłonięte jest legalną 
na pozor formą lichwy. P. Goldenberg występuje 
pro damo sua w obronie swoich współwyznaw­
ców, a nie mogąc utrzymać się na wyżynie teorji, 
zniża się do bardzo pospolitego rodzaju szermier- 
stwa, bo do wycieczek skierowanych przeciwko 
Gazecie i jej właścicielowi.

Między mnemi zapytuje się autor : „Jakżeż 
można (w Gazecie) pissać o lichwie, ażeby wypę­
dzenia przeklętych żydów nie żądać?* O wypę­
dzeniu żydów nie było nawet i wzmianki w 
wspomnianym artykule; jest to więc ucieczka do 
bardzo pospolitego kłamstwa.

Kilka wierszy niżej czytamy znowu co na­
stępuje: „Dobrze nam znajomy tyralier powoła­
nym został wystrzelić tępe swe strzały przeciw­
ko autorowi, temu „prawdziwemu rycerzowi du­
cha" (Simonowieżowi) i tym sposobem zasłużyć 
się ojczyźnie.11

Podobna wzmianka „o ojczyźnie* często 
bywa przez ordynarnych żydów używaną; że dr. 
Goldenberg również tego wyrazu używa, dziwimy 
się; jednak jeszcze bardziej dziwimy się temu, że 
p. Duniecki współredaktor Kriminalistische Blat­
ter uważa jako Polak takie wystąpienie za wła­
ściwe. Dalszy ustęp pozwolimy sobie przytoczyć 
w niemieckim oryginale: „Mit staunenswerther 
GeschickliChkeit ahmt er , d e r  ais Hospitant 
aus Czernowitz oder Złoczow (co za bystrość 
umysłu spostrzegawczego!) in der Redaktion der 
Gaz. Naród, a b  u n d  z u  a b z u s t e i g e n  
p fi e g t  e, Sprache, Gang und patriotische Atti- 
tude des maechtigen Beherrschers der oeffentli- 
chen Meinung in Galizien nach; „wie er sich 
rauspert und wie er spuckt, hat er ihm weid- 
lich abgeguckt."

Jest to niezawodnie piękna próbka dobrego 
stylu niemieckiego („er, der*, albo: „ab und zu 
abzusteigen") > niemniej też przedmiotowej pole­
miki w piśmie poświęconem sądownictwu karne­
mu. Przekupka wiedeńska używa jeszcze silniej­
szych wyrażeń, jednak czyni ona to z pewnego 
rodzaju większym szykiem (schneidiger), aniżeli 
p. Goldenberg w rzucaniu zużytemi komunała­

mi i płytkiemi wycieczkami osobistemi. Jeżeli 
autor mówi o „ a ty t udzie* pozwoli, że mu powie­
my, iż swoją atytudą zdradza brak lepszego wy­
chowania, skoro bez powodu czepia się osobisto­
ści będących zupełnie za obrębem toczącej się 
sprawy. „Wie er sich rauspert und wie er 
spuckt, dies hat er dem Franzos sehr ungeschickt 
abgegukt."

Jeżeli p. Goldenberg szuka w skandalicznej 
polemice reklamy dla swego upadającego pisemka, 
które zamiast, jak pierwotnie abonentom obie­
cano codziennie przysełać, teraz tylko dwa razy 
w tygodniu wychodzi, to zawiedzie się w rachu­
bie, ponieważ na dalsze jego inwektywy odpo­
wiadać nie będziemy i pominiemy je wymownem 
milczeniem.

Z  t e a t r u  w o j n y .
Z powodu braku miejsca niezamieszczony w 

wczorajszem sprawozdaniu ustęp z korespondencji 
nadesłanej z Belgradu do Nowej Pressy opiewa 
następująco:

„O armii nadibarskiej dowiedziałem się z pe­
wnego źródła ciekawych szczegółów, które roz­
jaśniają sposób prowadzenia wojny. Kiedy po 
walce, która miała miejsce na początku tego 
miesiąca, Serbowie oddali się spoczynkowi, jak 
zwyczajnie nic porozstawiawszy pikiet potrze­
bnych dla bezpieczeństwa obozującego wojska, 
wpadli nagle Turcy na obiadującą armję, i zmu­
sili ją do bezładnego odwrotu. Przy tej sposo­
bności Serbowie pozostawili 2000 nowych pła­
szczów jako łup nieprzyjacielowi. W kilka dni 
potem podczas nowej bitwy Serbowie spostrzegli 
nadchodzący oddział wojska umundurowany po 
serbsku, a sądząc, że to pomoc dla nich, pozwo­
lili mu przystąpić blisko. Turcy w uniformach 
serbskich zbliżywszy się na odległość strzału, 
dali ognia. Za późno Serbowie spostrzegli swą 
pomyłkę i musieli ustąpić przed przebranym nie 
przyjacilelem. Kiedy więc Turcy, którzy sami 
niewiele mają mundurów, ubrali swych żołnierzy 
w zdobyte płaszcze, Serbowie dla odróżnienia 
pozawieszali sobie czerwone krzyże konwencji 
genewskiej na mundurach. Nic też dziwnego, że 
Turcy widząc całe bataliony w mundurach ge­
newskich, nie szanują znaków tego towarzystwa 
humanitarnego, i biorą na cel zarówno prawdzi­
wych jak i fałszywych Genewczyków.

Od czasu, kiedy liczba Moskali się zwięk­
sza, a Serbowie masami otrzymują urlopy, zapał 
wojenny znacznie się wzmaga. Nikt już nie wąt­
pi, że Moskwa czynnie wystąpi. Fizjognomia 
Belgradu również zmieniła się zupełnie. Język 
moskiewski słychać wszędzie, a niejednemu zda- 
je się, że znajduje się na przedmieściu peters- 
burgskiem, a nie w stolicy Serbii. Moskale roz­
maitego wieku, płci i stanu ożywiają ulice i 
szynki belgradzkie, a najwięcej uwagi zwracają 
na siebie damy, zachowaniem swojem. Wszedłszy 
do kawiarni spostrzeżesz z pewnością kilkana­
ście Moskiewek w uroczych pozach z cwikierem 
na nosie, cygarem w ustach i z gazetą w ręku, 
pijących piwo i rozprawiających zupełnie bez że­
nady o wszystkiem."

Spełniły się tedy nasze przewidywania i za­
wieszenie broni przedłużonem zostało, ale na 
jakże krótko ? Na tydzień tylko! Porta ustąpiła 
przed naleganiem mocarstw i zgodziła się jesz­
cze  do 2. p a ź d z ie rn ik a  d ać  S e rb ii c za s  uzbro ić  
się, ufortyfikować swe pozycje, uorganizować swe 
wojsko, powiększyć je moskiewskimi ochotnikami, 
słowem wystąpić z dwa razy większą siłą niż 
miała dnia 15. września, to jest w dzień pierw­
szego zawieszenia broni. Porta zatem w danym 
wypadku przyjęła na siebie rolę gracza, t który 
widząc wymierzony ku sobie pistolet zezwala 
wreszcie swemu partnerowi odegrać się n a k r e- 
d y t. Pistoletem tym jest dyplomacja, jest obawa 
Europy przed wojną, do której ona mimo to zmie­
rza ze stanowczością jaką stworzyć może tylko 
loika dziejowych faktów. Ale gracz, co w dniu 2. 
lipca krzyknął va banque i na jednę kartę po­
stawił los całego kraju, nie może wcale uskarżać 
się na zbytek skromności. Kiedy przed tygodniem 
rozbieraliśmy na tern miejscu paragrafy traktatu 
pokojowego przedłożonego przez Turcję, byliśmy 
tego pewni, że mocarstwa znacznie je osłabią i 
dobrze ozłoconą pigułkę podadzą Serbji. Tak się 
też w istocie stało. Austrja zaproponowała na­
stępujący trak ta t: 1) zrównanie z ziemią twier­
dzy Aleksinackiej; 2) zapłacenie Turcji kosztów 
wojennych, mających się oznaczyć przez mocar­
stwa; 3) uroczysta przyznanie zwierzchności Por­
ty. Traktat ten w porównaniu z tym, który Por­
ta proponowała, jest czemś nieskońezenie łagod- 
nem, i gdyby nie Moskwa i nie jej protekcja, to 
Serbja byłaby nadzwyczajnie szczęśliwą , że jej 
dają sposobność tak tanim kosztem wywikłać się 
z tej nieszczęśliwej wojny. Ale dzisiaj, mając za 
sobą tak szerokie plecy moskiewskiego kolossu, 
Serbia zupełnie inaczej zapatruje się na rzeczy. 
Odrzuca ona stanowczo propozycje austrjackie, 
jako „ubliżające godności narodu), który od mie­
siąca zwycięża wszędzie, na wszystkich polach 
bitew? — Jak  to ? zapyta zdumiony czytelnik, 
który przecież wie że 1. września Serbowie zo­
stali pobici pod Przyłowicą, że od 1. do 11. Tur­
cy posuwali się ciągle naprzód, a 11. i  12. zbu­
dowali dwa mosty pod Tmianem i Bobowisztą; 
i że gdyby nie zawieszenie broni, to już dzisiaj 
prawdopodobnie Turcy byliby i na prawym brze­
gu Morawy.

Na to odpowiadają Serbowie, że to wszystko 
nieprawda, i że to tylko nieprzyjaźni Serbom ko­
respondenci rozgłosili po świecie _ takie bajki 
Przeciwnie od d. 1. września do 15. to jest do 
dnia zawieszenia broni same tylko zwycięstwa 
odnosił oręż serbski, a chcesz się czytelniku o 
tern przekonać, to przeczytaj sprawozdanie urzę­
dowe jenerała Komarowa, sekretarza sztabu je- 
neralnego. W sprawozdaniu tem Komarow jak 
na dłoni wykazał, że d. 1. września Turcy po­
bici zostali, a jeżeli chociaż pobici, wzięli jednak 
Przyłowicę, to tylko dla tego, iż Serbowie „z 
wyższych strategicznych względów" uważali za 
właściwe ją im oddać. Mosty na Morawie wpraw­
dzie Turcy pobudowali, ale cóż to znaczy ? po­
wiada p. Komarow. Cóż zaważyć mogą na szali 
wojennych wypadków dwa jakieś nędzne mosty? 
I tak dalej rozumuje p. Komarów, a w całej tej 
sprawie to tylko uniewinnia Serbów, że nie Serb 
ale Moskal użyty był do ułożenia tych kłamstw.

W Belgradzie demonstracji na temat kró­
lewskiej korony powtarzają się codziennie. W 
wczorajszym numerze zamieściliśmy wyjątki z 
odezwy wydziału skupczyny do księcia i do mi- 
nisterjum. Dzisiaj znajdujemy w koresponden­
cjach z Belgradu opis uroczystości, jaka miała 
miejsce przy wręczeniu chorągwi dońskiej legio 
nowi moskiewskich kozaków. O g. 12. w niedzielę 
przebijając się przez tłumy ludu zbliżył się przed 
konak księcia legion tych kozaków. Książę w 
towarzystwie ministrów wyszedł z pałacu i do­
ręczył dowódzcy legionu chorągiew dońską Wte­
dy wojsko i lud krzyknął: „Zivio kral 1“ a ksią­
żę „serdecznie dziękował obecnym i kłaniał się

„Misja jen. Manteuffla do Warszawy miała 
na celu, żeby oświadczyć carowi, iż cesarz nie­
miecki pragnie vrpra wdzie przedewszystkiem u- 
trzymać pokój, lecz Moskwa może liczyć na 
Niemcy w każdym razie. Taka a nie inna jest 
prawda o podróży Manteuffla. Gabinet berliński 
przez długi czas zachowywał się biernie, w na­
dziei. że Austrja wejdzie z Moskwą w spółkę. 
Odkąd atoli Austrja odrzuciła myśl zaboru, ber­
lińskie sfery rządowe bardzo stały się niechę- 
tnemi... Przymierze z Austrją straciło wiele na 
wartości, bo państwo to dało dowód, iż niema sa­
mo do siebie zaufania, nie odważając się się­
gnąć tam, gdzie dojrzały owoc cisnął mu się do 
ust. Żywioł liberalny w Niemczech ubolewa 
wprawdzie nad tak ścisłym z Moskwą sojuszem, 
ale podobne głosy przebrzmiewają w Berlinie, 
jak w puszczy. Kanclerz czuje się tak związany 
z Moskwą, że jego ministrowie nie śmią ust o- 
tworzyć, nie dowiedziawszy się, co ks. Bismark 
myśli. Czy Moskwa wsparta na tej podwalinie 
stanie do boju: pytanie to rozstrzygnie się pe­
wnie wr ciągu tygodnia, a jeżeli Moskwa scho­
wa do pochwy miecz na pół dobyty, nie Manteffel 
tego przyczyną."

Z głosów dziennikarstwa moskiewskiego zda­
je się mniej lub więcej również wynikać praw­
dziwość porozumienia między Prusami a Moskw ą. 
Piet. Wicdomosti piszą:

„Ponieważ medjacja Europy w celach zawar­
cia pokoju między Turcją a Serbią nie doprowa­
dziła do żadnych rezultatów, nastaje więc okres 
interwencji, który będzie kamieniem probierczym 
trwałości związku trójcesarskiego. W kwestji po­
średnictwa między państwami europejskiemi zu­
pełna panowała zgoda; lecz kwestją interwencji, 
a raczej sama dopiero myśl koniecznej interwen­
cji już wywołała nieporozumienia i kolizje. An­
glia, chociaż niezupełnie jasno, lecz już prote­
stuje, Austrja ociąga się, Prusy milczą, Francja 
im wtóruje, jedne tylko Włochy oświadczają się 
jawnie za koniecznością zbrojnej obrony chrze- 
ścian bałkańskich. Jakiego więc rodzaju powinna 
być i będzie owa interwencja, która w przeko­
naniu wszystkich jest nieuniknioną? Z czyjej 
strony nastąpi ona? Wnosząc z symptomów do­
tychczasowych, nie może być dotąd mowy o in­
terwencji łącznej, o okupacji teraźniejszego tea­
tru wojny przez wojska zjednoczone mocarstw 
europejskich, a wątpić trzeba, aby kiedykolwiek 
nastąpić mogła w przyszłości. Niemal stanowczo 
twierdzimy, że Moskwa sama j*edna będzie zmu­
szoną przyjąć na siebie chlubną, choć niebezpie­
czną rolę obronicielki Słowian, czyli innemi sło­
wy — wypowiedzieć wojnę Turcji. Gdyby podo­
bna było wojnę lokalizować, zredukować ją do 
walki między prawosławną Moskwą a muzułmań­
ską Turcją, starcie to nie zagrażałoby żadnem 
szczególnem niebezpieczeństwem. Lecz więcej niż 
pewna, że'wojna, wypowiedziana Turcji przez 
Moskwę, nie zamknie się w obrębach półwyspu 
Bałkańskiego, że pożar ten pójdzie dalej, i licz­
ba aktorów tego dramatu powiększy się z jednęj 
i z drugiej strony. Więc powszechne starcie zdaje 
się nieaniknionem, a walka, która się rozpocznie 
na południo-wschodzie, przejdzie niezawodnie ku 
północno-zachodowi.

„Sposób postępowania Anglii i sposób myśle­
nia Austrji nie może natchnąć zaufaniem w trwa­
łość dobrych stosunków naszych z temi mocar­
stwami. O Anglii nie ma co i mówić. Byłoby 
szaleństwem, aby Moskwa spełniając wielkie za­
danie swoje na Wschodzie, liczyła na pomoc An­
glii w jakimkolwiek względzie. Gdyby nawet 
przypuścić, że presja opinii publicznej w Anglii 
będzie tak potężną, i i  zm usi r z ą d  do wyrzecze­
nia się myśli protegowania Turcji otwarcie i 
czynnie, to sama neutralność Anglii będzie tak 
przychylną dla Turków, że rząd ottomańśki czer­
pać w niej będzie nie tylko siłę moralną lecz i 
pomoc inaterjalną. Z Austrją jeszcze gorzej, po 
niej bowiem ani neutralności spodziewać się nie 
trzeba; owszem prawie na pewne sądzić można, 
że stanie przeciw Moskwie; nie na próżno Ań- 
drassy już dziś daje się słyszeć, że interesa 
Moskwy i Austrji na Wschodzie są sobie prze­
ciwne, tak iż nigdy szczerej zgody między niemi 
być nie może. Przytem Madiarowie tak dalece 
powstają na wszelki związek z Moskwą, tak bar­
dzo obawiają się jej sławianofilstwa, że pod wpły­
wem polityki dualistycznej, Austrja bądź co bądź 
musi ustąpić Węgrom. Utrzymują wprawdzie, że 
Prusy wzięły na siebie, obowiązek zmuszenia 
Austrji do neutralności w razie wojny Moskwy 
z Turcją. Bar. Manteuffel miał oświadczać ks. 
Gor czako wowi w Warszawie, że Moskwa nie może 
wprawdzie liczyć na pomoc Prus, lecz gabinet 
berliński obowiązuje się dla ułatwienia zadania 
Moskwy wpłynąć na Austrję, aby zachowała ne­
utralność, jak to uczyniła Moskwa podczas woj­
ny Prus z Francją. Lecz na to oświadczenie nie 
wiele rachować można."

Niejasno przebijająca się myśl porozumienia 
między Prusami a Moskwą wyraźniej się zary­
sowuje w końcowym ustępie tego artykułu. Or­
gan moskiewski mniema, iż koalicja państw taką 
będzie: z jednej strony Moskwa, Prusy i Wło­
chy, — z drugiej Anglia, Austrja, Turcja i 
Francja.

Pisma moskiewskie ogłaszają w całej roz­
ciągłości mowę, którą miał Czerniajew do woj­
ska. Jenerał serbsko-moskiewski tak między in­
nemi miał się wyrazić: „Przez proklamację księ­
cia królem oznajmiamy światu, że nie chcemy już 
nadal być zawisłymi od muzułmanów. Nasza po­
krewna jednowierczyni Moskwa nie opuści nas 
w potrzebie. Siły nasze z dniem każdym wzra­
stają, wówczas gdy tureckie słabną, a niedaleką 
już ta chwila, w której żadnego nie będzie Tur­
ka na naszej świętej ziemi serbskiej Zanieś­
cie te słowa waszym towarzyszom i zbrójcie się 
do walki za k r ó l a  Serbów i za k r ó le s tw o  
serbskie 1“

na wszystkie strony." Poczem legion pod wodzą 
Właskiewicza udał się natychmiast do Deli- 
gradu. *

W Konstantynopolu rumuński ajent oświad­
czył Porcie, że jest „upoważniony stanowczo 
zaprzeczyć pogłosce, jakoby Rumunia miała przy­
stać na przemarsz wojsk sąsiedniego mocarstwa 
(Moskwy) do Bułgarji lub Serbii “ Jak dalece o- 
ficjalne oświadczenia mogą się nie zgadzać z 
faktami, świadczy najlepiej to, że codziennie po 
paręset Moskali przejeżdża przez Rumunię w 
mundurach moskiewskich i z bronią w ręku.

Do Pesti Nap1o donoszą z Bukaresztu pod 
datą 19. bm.: „Dnia 15. i 17. hm. udało się 420 
Moskali (szeregowców i oficerów) przybywających 
z Odessy do Gałaczu, a ztamtąd Dunajem do 
Belgradu. Dziś zrana przejechało tędy 300 Mo­
skali na Jassy osobnym pociągiem do Krajowy. 
Pomiędzy tymi znajdował się jeden jenerał, 10 
oficerów sztabowych, wszyscy równo umunduro­
wani i uzbrojeni. Kiedy odjechał oddział, nad­
szedł do jeneralnego komitetu moskiewskiego w 
Bukareszcie ze Slatiny, stacji kolejowej przed 
Krajową, telegram podpisany przez jenerała hr. 
Nowożykowa tej treści, że na rozkaz jeneralnej 
dyrekcji kolei rumuńskich dalszy przejazd ze 
Slatiny, moskiewskim ochotnikom został wzbro­
niony. Ten sam telegram donosił także moskiew­
skiemu konsulatowi, że na zapytanie telegrafi­
czne urzędu slatińskiego wystosowane do mini­
stra Eemesco, otrzymano odpowiedź, iż do wstrzy­
mania dalszej podróży moskiewskich ochotników, 
nie wydano żadnego rozkazu. Jenerał Nowoży- 
ków uprasza konsulat o wdanie się w tę spra­
wę tem szybcej, ile że odjazd oddziału z Jass 
przyszedł do skutku za wiedzą rządu i po opę­
dzeniu kosztów podróży obliczonych na 15.000 
franków.

Donoszą dalej z Jass, że za oddziałem o- 
chotników zdąża 9 wagonów z amunicją, które 
nadejdą tu pod adresem arsenału bukareskie- 
go. Korespondent dowiaduje się, że rząd za­
rządził, aby natychmiast tak transport amunicji 
jak i ochotników przewieziono aż do Turn-Se- 
werin, zkąd rumuńskiemi parowcami popłyną do 
Belgradu."

Szczupły dzisiaj mamy zasób wiadomości do 
podzielenia się z czytelnikami, i do tego wiado­
mości te nie są ani pewne, ani ważne. Z obo­
wiązku tylko kronikarskiego uważamy za wła­
ściwe je zanotować. Owoż z Belgradu donoszą o 
nowej zmianie dowództwa w armii naddrińskiej. 
Uzun Mirkowicz ustąpić ma miejsca Moskalowi 
Nowosiełowowi. Z Kalafatu piszą, że w Widdy- 
niu panuje epidemicznie gorączka szpitalna, a że 
w Niszu szpitale są przepełnione chorymi na 
zimnicę. Podobno któregoś dnia 700 żołnierzy 
przywieziono do szpitalu dotkniętych tą chorobą

W Cetyni tak dobrze są o wszystkiem po­
informowani, że dowiedzieli się, iż Muktar basza 
na żądanie Porty ściągnięcia rekrutów z Herce­
gowiny odpowiedział, iż tego dokonać nie może, 
jonieważ baszybożuki hercegowińscy, przewidu- 
ąc przegranę Turcji, rzucają broń i tłumnie u 

ciekają do domu. W Belgradzie ogłoszono wczo­
raj ukaz powołąjący trzecią klasę milicji, a w 
Czarnogórze zawezwano do broni na wczoraj 
wszystkich urlopowanych żołnierzy. Książę Niki­
ta miał już w niedzielę Wrócić z Cetyni, gdzie 
bawił przez czas zawieszenia broni, do Daniło- 
wego grodu, gdzie znajduje się jego główna 
kwatera. ■

Dziennik bułgarski Vozrazdenie, wychodzą­
cy w Rumunii ptsze ’:

„Urzędy tureckie w Lietowo, Bitoli, Tarno­
wa i Swopiji rozporządziły, aby podczas prokla­
macji Abdul Hamida sułtanem, miasto było ilu­
minowane. Rozporządzeń tych jednak nie słuchał 
n ik t, ani mahometanie , ani chrześcianie. Da­
wniej tylko kf&ietT^siłdziały w haremach, dziś 
i mężczyźni nie wywodzą na ulicę. Obawa, któ­
rą dawniej przepełnieni byli chrześcianie, o- 
garnęła teraz Turków. Wynoszą się tedy z ca- 
łemi rodzinami z kraju. Kiedy ich pytano o 
przyczynę emigrowania, odpowiadali: „Widzimy, 
że i tak giaury przywłaszczą sobie nasze posia­
dłości, a zechcą się pomścić za wszystko, co się 
stało." Od maja zerwały się zupełnie stosunki 
pomiędzy Turkami a chrześciąnami, zgoda zdaje 
się być niemożliwą. Położenie kraju każę się 
spodziewać nowej katastrofy. Liczne bandy po­
wstańcze zagrażają codzień tureckim posiadło­
ściom. Również groźne dla porządku ogólnego 
są zbiegłe bandy baszybożuków. Ci rabują nie- 
tylko wsie chrześciańskie, ale i tureckie, a gdzie 
tylko nienapotykają oporu, mordują mieszkańców 
bez różnicy wyznania. Rozprószone wojska ture­
ckie wr Bułgarji muszą walczyć z nimi zarówno 
jak i z powstańcami. Wszystkie drogi są nie­
bezpieczne, a od miesiąca słyszymy ciągle o na­
padach bądź powstańców, bądź baszybożuków."

Sprawa wschodnia.
O wzmiankowanej wczoraj przez nas sobo­

tniej naradzie ministerjahiej w Stambule, na 
której miano przyjąć milczące zawieszenie broni, 
N. M. F. Courier podaje następującą wiadomość:

„Na radzie ministerjaluej, która się dziś od­
była pod przewodnictwem sułtana, zgodzono się 
najpierw na to, ażeby odrzucić przedłożone do­
tychczas poufnie życzenie mocarstw co do samo­
rządu Bośnii, Hercegowiny i Bułgarji, a nato­
miast obstawać przy oddzielnem traktowaniu 
sprawy zawarcia pokoju z Serbią i kwestji re­
form dla prowincji powstańczych; powtóre nie 
zezwalać na dłuższe formalne zawieszenie broni, 
milcząco jednak przedłużyć faktyczne powstrzy­
manie się od kroków zaczepnych pod warun­
kiem, że mocarstwa przeszkodzą wszelkiemu 
przypływowi ochotników moskiewskich do Serbii, 
a wojska serbskie nie zmienią swoich stano­
wisk. Jutro (tj. w niedzielę) spodziewają się u- 
rzędowej notyfikacji ułożonych przez mocarstwa 
warunków pokojowych. Odpowiedź Porty na pod­
stawie powyższych uchwał, które też przyjęte 
zostały od w. wezyra, — natychmiast nastąpi. 
Dotychczas nie jest jeszcze zapewnione przedłu­
żenie upływającego jutro zawieszenia broni."

Rumuński ajent dyplomatyczny w Stambule 
zaprzecza w sposób najformalniejszy wiadomości, 
jakoby rząd jego był skłonnym do udzielenia po­
zwolenia obcemu mocarstwu na przemarsz wojsk 
przez Rumunię do Bułgarji lub Serbii. Ciekawą 
jest ta  okoliczność, że pełnomocnik rządu ru­
muńskiego nic nie wspomina o tem, że Moskwa 
żądała powyższego pozwolenia od Rumunii, z 
czego zdaje się wynikać, że wiadomość o takiem 
żądaniu Moskwy nie jest bezpodstawną, — w 
przeciwnym razie wprost i kategorycznie zaprze­
czono by temu.

Półurzędowa Bohemia z powodu dyskusji o 
prawdziwości ogłoszonego przez Girardina trak­
tatu zaczepno-odpornego między Moskwą a Pru­
sami, ogłasza artykuł, z którego wynika, że cho­
ciaż dokument girardinowski nie jest autenty­
cznym, to wszakże zawartą została umowa od­
powiadająca duchowi onego. Bohemia tak między 
innemi pisze:

wic i Kaszczoru powiatu Bahimostskiego i  poło­
żonej na lewym brzegu Warty części powiatu 
Obornickiego

w prowincji Poznańskiej.
B. W ustnych czynnościach dozorów szkół i 

reprezentacji gminnych w miejskich gminach Po­
widza, Mielżyna, Grabowa, Mikstatu. Dubina. 
Krobi, Osieczny i Opalenicy,

w prowincji Poznańskiej.
C. W ustnych czynnościach dozorów szkol­

nych, reprezentancji i zebrań gminnych miejsco­
wości Kaszczorka i Gumowa (w obwodzie urzę­
dowym Lubicz nr. 6), Elgiszewa (w obwodzie u- 
rzędowym Chelmonie nr. 10), Borówny (w obwo­
dzie urzędowym Łąkie nr. 11), Pływaszewa (y  
obwodzie urzędowym Nowego Kowalewa nr. 12), 
Miewa i Silbersdorfu (w obwodzie urzędowym 
Rychnowo nr. 16), Biskupiego Popówa, Folgowa, 
Stawu i Chrepic (w obwodzie urzędowym Pauls- 
hof (?) nr. 18), Papowa (w obwodzie urzędowym 
Papowo nr. 20), Ostaszewa (w obwodzie urzędo­
wym Lulkowa nr. 21 \  Brąchnówka i Grzywną 
(w obwodzie urzędowym Steruberg (?) nr. 22), 
Kończewic (w obwodzie urzędowym Kończewice 
nr 23), Łączyua i Birzgłowo (w obwodzie urzę­
dowym Birzgłowo nr. 25), Siemonia (w obwodzie 
urzędowym Tannhagen (?) nr. 26), Rzęczkowa 
(w obwodzie urzędowym Rzęczkowo nr. 27), Ko 
ryta i Świeszczyna (w obwodzie urzędowym Ro­
senberg (?) nr. 28 powiatu Toruńskiego,

w prowincji Pruskiej.
II. Litewskiego języka:

D. W ustnych czynnościach dozorów szkol­
nych, reprezentacji i zebrań gminnych w powie­
cie Szyłokarczmy, należącym do prowincji pru­
skiej, z wyjątkiem obwodów urzędowych Karkelu, 
Spucken, Schakuhenn i Ruś.
jako języka urzędowego.

Co niniejszem własnoręcznym podpisem i kró­
lewską pieczęcią stwierdzamy.

Dan w Berliuie, dnia 28. sierpnia 1876.
(L. S.) Wilhelm.)

Zamiast ministra spraw wewnętrznych 
Falk. Leonhardt.

Z lasby sądowej.
Lwów 19. września 1876. 

Sprzeniewierzenie w lwowskiej c. k  ałóionej kasie 
krajowej.

(Ciąg dalszy.)
Nareszcie zaczyna p. dyrektor kasy czytać z 

brulionu coś w rodzaju obrony własnej, która się 
rozpoczynała słowy :

„Żaden dyrektor nie obejdzie się bez użycia 
zaufania urzędników od władzy wyższej mu przy­
danych...*

P r  z e  w.: Proszę powiedzieć to, co pan chcesz 
nam udzielić.

P. R o b a k o w s k i .  Chcę powiedzieć, że nie 
mogłem wszystkiemu zapobiedz, musiałbym mieć 
wsparcie od całego personalu, a wys. sąd przeko­
nał się, że ja  wsparcia nie miałem, skoro mi straz- 
za zginęła... (wesołość).

P r o k . :  Z ostatniego przesłuchania p. dyrek­
tora powziąłem przekonanie, jakoby rzucał podej­
rzenie, i i  Stein dopuścił się nie tylko sprzeniewie­
rzenia, o które jest oskarżony, ale nadto popełnił 
zbrodnię oszustwa (zwrócony do p. Robakowskiego)

Pan rzucasz podejrzenie na Steina, że on na 
podstawie fałszywych kwitów wyłudzał od kasjerów 
rozmaite kwoty P. R o b a k o w s k i .  Tak jest.

P r o k . :  W takim razie nie jestem obowiązany 
zrobić z tego użytek i wystąpić z dalszem oska­
rżeniem, że Stein prócz sprzeniewierzenia się, do­
puścił się jeszcze zbrodni oszustwa. Leci; abym to 
mógł uczynić, mnsiałbyi* uzasadnić oskarżenie, po­
trzeba mi na to faktów. Niech wskaże ml pewne 
fakta. coś pan widział i słyszał. Twierdzenie, że 
Stein musiał fortelów używać bez własnego na fak­
tach opartego przeświadczenia, nie wystarcza mi. 
Wzywam pana dyrektora, byś wyraźnie powiedział 
czy masz własne przeświadczenie, oparte na fak­
tach, czy możesz pan postawić świadków, którzy 
słyszeli i widzieli?

P. R o b a k o w s k i .  Panie prokuratorze. Ja  z 
własnege przekonania bez dowodów pisemnych nic 
tn nie mówiłem i to ciągle powtarzam com przed­
łożył wysokiemu sądowi —  jeżeli to nie może słu­
żyć za podstawę to naturalnie...

P r o k . :  Czy pan to tylko wnioskuje, czyś pan 
widział ? Rob.: Ja  tylko z tego materjału sądzę, 
który przedłożyłem wys. sądowi. Obowiązkiem mo­
im jest wystąpić w mojej i moich poprzedników 
obronie.

P r o k . :  Niepotrzebnie wcale występujesz pan 
tu w swojej obronie, nikt pana tu dó odpowie­
dzialności nie pociąga. Ja  jeszcze raz pana zapy­
tuję, ezy widziałeś pan lub słyszałeś, że Stein wy­
łudzał jakie kwoty od kasjerów na kwity zfałszo- 
wanę? R o b ,: Jeżeli p. prokurator sądzi, że Stei­
nowi więcej trzeba dać wiarę, to naturalnie... 
(ogromna wesołość).

P r  ze w.: Upraszam publiczności o spokojne 
zachowanie się, Sąd nie może doznawać przeszkód 
żadnemi objawami.- 3 i
| P r o k . :  Z odpowiedzi p. dyrektora jestem za­
dowolony.

Radca p. B u s z a k (do p. Robakowskiego). 
Z tego, że deficyt w kasie ciągle się wzmagał, po­
mimo że pan sam pieniądze ekspedjowałeś wnio­
skujesz pan, Że Stein musiał na podstawie fałszy­
wych kwitów od kasjerów wyłudzać rozmaite kwo­
ty? R o b . Z tego i z innych.

P. B u s  z a k  (dó Steina). Jak  mógł rosnąć de­
ficyt w kasie, kiedy pan dyrektor sam podnosił u 
kasjerów i ekspedjował pieniądze?

S te in .  Jaki deficyt kasa podała, ja  przyj­
muję na siebie. Notatek żadnych sobie nie prowa­
dziłem, więc nie mogę wyjaśnić, jak ten defieyt 
rosi od miesiąca do miesiąca. Trafiło się jednak, 
że aby uzupełnić braki w jednym miesiącu, brałem 
obligacje z dwóch następujących miesięcy.

P. R o b.: W kasie brakowało co miesiąc 
więcej gotówki. Któż brał od kasjerów pieniądze i 
na jakiąj podstawie, za jakiemi dokumentami? Po­
nieważ mamy tu fałszowane kwity, tem więcej jest 
możność do twierdzenia, że tak się działo istotnie. 
P. Stein niszczył kwity oryginalne, nie załączał 
je  do dzienników. W  ten moment odstąpię od mego 
twierdzenia, jeżeli mi p. Stein wyjaśni, w jaki 
sposób mógł w kasie deficyt rosnąć co miesiąc.

S t e i n .  Brałem z następnych miesięcy i uzu­
pełniałem braki w miesiącu poprzedzającym — to 
tak samo, jakbym brał pieniądze w gotówce,

Dr. J a c k o w s k i  zapytuje p. dyrektora Ro­
bakowskiego, ozy przyglądał dzienniki przed ich 
odesłaniem do cenzury. P. R ob .: J a  wszystkie u- 
jemne strony kasy przedstawiłem wysokiemu aą- 
dowi. Sam wszystkiego dopilnować nie mogłem. 
Nadzór nad dziennikami należał wyłącznie do kon- 
trolora. Jeżeli się nie dopilnowało — w tem wła­
śnie leży ujemna strona. Spuszczaliśmy się na rze­
telność Steina.

Dr. J a c k o w s k i .  Podnosiłeś pan tu zginię­
cie strazzy. Dla mnie ważnem jest wiedzieć, czy 
strazza ta zginęła w owym czasie, j. k już Stein 
był uwięziony, czy zarzut ten odnosi się do p. 
Steina lub nie? R o b .: Nie. Gdybym tę strazzę

Ziemie polskie.
(Rozporządzenie z dnia 28 sierpnia o używa­

niu polskiego i litewskiego języka obok niemiec­
kiego).

My Wilhelm z Bożej łaski król pruski i t.d. 
rozporządzamy na podstawie §. 3. prawa z dnia 
dzisiejszego, dotyczącego języka urzędowego władz, 
urzędników i ciał politycznych państwa, co na- 
słępuje:

Na przeciąg pięciu lat zezwala się na uży­
wanie obok niemieckiego języka

I. polskiego języka:
A. W ustnych czynnościach i protokołach 

dozorów szkól, reprezentacji i zebrań gminuych 
okręgów wiejskich powiatów Wągrowieekiego, 
Mogilnickiego i Gnieźnieńskiego; okręgów poli­
cyjnych Inowrocławia, Krusznicy, Markwic i 
Strzelna powiatu Inowrocławskiego; okręgu poli­
cyjnego Budzynia powiatu Chodziezkiego; dalej 
powiatów Odolanowskiego, Bukowskiego, Kościań­
skiego, Śremskiego, Wrzesińskiego, Raszewskie­
go Ostrzeszewskiego. Krotoszyńskiego, Krobskie- 
go, Poznańskiego, Sredzkiego, Szamotulskiego; 
okręgu policyjnego Osieczny powiatu Wsehow- 
skiego; okręgów policyjnych Wolsztyna, Rakonie­



miał pod ręką, byłbym miał ważne dowody. Zgi- ! się wywiązywał z prac dotychczasowych. Repro-
nęła mi w sposób niewidomy.

Przewodniczący odczytuje zeznanie byłego dy-
dnkcją znakomitszych rzeźb , medalionów, biustów 

posągów różnych naszych znakomitości p. Zacchi
rektora kasy głównej p. Karola Filipa. Pan Filip j nie mało się przyczynił do rozbudzenia w mieście 
podaje, że Stein cieszył się ogólnem zaufaniem, naszera zamiłowania w rzeźbie, i pośrednio do pod-
Przepisy kasowe nie dały się w całości zachować 
w praktyce — manipulacja jak za poprzedników 
opierała się na obopólnem zaufaniu. Nie podobna 
mu było czuwać nad każdą wypłatą i ekspedycją. 
Przy tak wielkim natłoku pracy czuwał p. Filip 
tylko nad tern, aby ekspedycja którą podpisał isto­
tnie. została wysłana. Co do pojedynczych malwer­
sacji; bliższych szczegółów podać p. Filipi nie 
może. (C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

— Dziś przedstawioną będzie po raz pierwszy 
nowa sztuka autora komedji „Przed ślubem11, p. 
Kazimierza Zalewskiego, p. t. „Złe ziarnoJ. W 
pierwszej połowie przyszłego miesiąca daną będzie 
nowa opera „Aida-, do której przygotowują się 
zupełnie nowe dekoracje i kostiumy; dyrekcja je ­
dnak nie mogąc dla wysokiej ceny nabyć na zaw­
sze prawa przedstawiania „Aidy11, nabyła to pra­
wo tylko na trzy miesiące, o czem uważamy za 
potrzebne uwiadomić publiczność.

—  Dowiadujemy się, że w dniu 25. b. m. po 
rozprawie przeprowadzonej przed sądem przysię­
głych przeciw Mykicie Pawlikowi o zbrodnię zabój­
stwa trybunał składający się z przewodn. radcy 
Budzynowskiego i wolantów Lewickiego i Naga- 
nowskiego w skutek jednomyślnie powziętej uchwały 
zasuspendował werdykt przysięgłych, którym na 
pytanie odnoszące się do zabójstwa 8ma głosami 
„ tak“ odpowiedziano; w skutek czego pytanie dru­
gie, które trybunał na wypadek zaprzeczenia pierw 
szegó pytania zamieścił, a które znamiona występ­
ku z §. 335 u. k. w sobie zawierało, zupełnie od- 
padło. Trybunał uczynił w tym wypadku użytek z 
§. 332 post. k. będąc zdania, że się przysięgli co 
do rzeczy głównej pomylili i sprawa zatem powyż­
sza przedłożoną zostanie przy najbliższych lokach 
sądów; powej ławie przysięgłych.

O ile nam wiadomo, jest to pierwszy wypadek 
we Lwowie, gdzie suspenzja werdyktu nastąpiła ; o 
podobnych dwóch wypadkach słyszeliśmy, że się 
wydarzyły przy sądzie obwodowym w Złoczowie, 
z których w jednym a mianowicie w sprawie Judy 
Engłłndera i spóln. o zbrodnię rozbójniczego mor­
derstwa na Piotrze Hankiewiczu popełnionego, w 
sierpnia 1874 sprawozdanie z rozprawy w Gazecie 
zamieściliśmy.

We czwartek dnia 28. b. m. w dzień św, 
W acława króla, patrona i obrońcy korony czeskiej, 
odprawionem zostanie solenne nabożeństwo w ko­
ściele 0 0 . Dominikanów o godzinie pół do dziewią­
tej, podczas którego wykonaną zostanie przy współ­
udziale pierwszorzędnych sił muzycznych naszegę 
grodu „Grand Misa“ de E dur ki nip. Schnabla, 
„Graduale“ komp. Kralla , „Offertorium“ komp. 
Procha.

t— Dnia 29. t. m. t. j. w piątek wykonają w 
kościele katedralnym mszę niepośledniej piękności 
Karola Kurpińskiego na 3 głosy, t. j. alt, tenor i 
bas, bez sopranu. Msza ta napisana przed kiku- 
dziesięciu laty, okazuje, jak wybornych mieliśmy 
kompozytorów, nawet na najpoważniejszem i najtru- 
dniejszem polu muzykalnem, a przecież Kurpiński 
nie był unikatem, ani też najwyższym ich przed­
stawicielem.

Wprowadzeniem tej jnszy wyższej wartości od 
tych, jakiemi zwykle chór katedralny nas obdarza, 
zainauguruje może nowa dyrekcja lepszy wybór 
kompozycyj i uwzględnienie autorów swojskich, 
których tak lekkomyślnie my sami na bok odłożyli, 
nie uznając ich bynajmniej lepszymi. Obecna dy­
rekcja rozporządzając znacznemi siłami artystycz- 
nemi i amatorskiemi, łatwo będzie w stanie zrefor­
mować muzykę katedralną.

— Lwowska c. k. proknratorja państwa skon­
fiskowała ostatni nr. 39. Szczutka.

—  Dowiadujemy się, że w zakładzie p. Zacchie- 
g# wykonać mają odlew gipsowy medalionu i je ­
dnocześnie biustu Seweryna Goszczyńskiego. Pan 
Zacchi zamierza następnie sporządzić posąg nieod­
żałowanego wieszcza w całej postawie, a to takich 
rozmiarów, w jakich był wykonany w tymże za­
kładzie posąg Mickiewicza, t. j .  mniej więcej metr 
wysokości. Nie wiemy z pewnością podług czyjego 
modelu mają być te prace wykonane, przypuszczać 
nałeźy, że chyba podług modelu profesora Marco­
niego, który zdejmował maskę pośmiertną ze ś. p. 
Seweryna. Spodziewać się należy że p. Zacchi wy- 
wiąże się z teraźniejszego zadania tak dobrze, jak

niesienia czci dla wielkich imion. Otóż i teraz wzglę­
dnie do Goszczyńskiego, jeśli biusta i posążki jego 
mają być rozpowszechnione, potrzeba aby obok 
kosztownych i większyeh, były też mniejsze i 
tańsze, a więc dostępne dla mniej zamożnej publicz­
ności. Przy tej sposobności przychodzą nam na myśl 
dwie uwagi. Widzieliśmy w zakładzie p. Z. piękny 
odlew gipsowy Matki Boskiej z Lourdes. Czyby nie 
można stopniowo i powoli postarać się o reproduk­
cję posągów Matki Boskiej i świętych pańskich, 
znajdujących się na ziemi polskiej i wykonanych 
podług myśli i pojęć polskich ? Oglądaliśmy tamże 
gustowne pomniki z marmuru kararyjskiego i kolum­
ny z marmuru florentyńskiego. Ładne to rzeczy, 
ale dostępne dla niewielu. Czyby nie można obok 
tamtych mieć też wyroby z marmuru krajowego. 
Trudno to będzie z początku, bo i kopalnie nasze 
nie zbyt są skore do zadośćczynienia ohstalunkom, 

te gatunki marmuru, jakie w nich się znajdują 
jakoś niewielki znajdują popyt; ale jeśli p. Zacchi 
zechce i będzie w stanie przełamać pierwsze tru­
dności, to można ręczyć za to, Że trud opłaci się 
sowicie, a i zasługa coś znaczy.

Żałobne nabożeństwo w kaplicy Zgroma­
dzenia sióstr Opatrzności na Nowym Świecie od­
prawi się jutro o godz. 9. rano za duszę ś. p. 
hr. Julji Cahogowej.

—  Jak  nam donoszą ze strony wiarygodnej, 
szkoda zrządzona przez pożar w magazynie kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej w Stanisławowie wynosi 
tylko 100.000 złr. Wszystko było zaaseknrowane.

Po dwudziestu może latach byłem 
wczoraj znowu na przedstawieniu .Mąż i żona“. 
O samej sztuce od 40 lat, gdy pierwszy raz graną 
była, już wszystko powiedzianem zostało. Ja  tylko

samem przedstawieniu chcę parę słów powie 
dzieć. Pani Nowakowska grała  jak zawsze dosko 
nale, z pojęciem zupełnem roli, z uczuciem i wdzię­
kiem. O jedno śmiałbym ją  tylko prosić, żeby wy­
raźniej i głośniej mówiła, bo ci, co trochę tylko 
więcej oddaleni od sceny, połowę jej słów dosły­
szeć nie mogą. To sznurowanie ust i cedzenie słów

jest godne tak wielkiej artystki. Pan Ładnowski 
grał dobrze, często nawet bardzo dobrze, ale cza­
sem zanadto deklamował, co w takiej czysto salo­
nowej sztuce nie jest na swojem miejscu. A potem 
przyjął sposób przewlekania mowy i scen *), któ- 
rem pomału zaraża całe towarzystwo dramatycz­
ne, tak, że te same sztuki na naszej scenie trwają 
i godzinę a często i dłużej, jak na wszystkich in­
nych teatrach pierwszorzędnych. To psuje wrażenie 
i niecierpliwi publiczność. Siedzieć godzinę więcej 
jak potrzeba w zimnym i ciemnym teatrze, nie jest 
zabawne, osobliwie dla kobiet. Właściwe tempo 
w grze jes t często warunkiem powodzenia sztuki 

Pan Kwiciński grał dobrze, niepotrzebnie ty l­
ko przywdział tę konopiastą perukę, w której cał­
kiem nie było mu do twarzy, i w której więcej na
Plasia jak  na seduktora wyglądał.

Pani Zimayer była najdoskonalszą Justysią, j a ­
ką sobie tylko wyobrazić można, mowa, rnchy, 
wyraz twarzy, tworzyły całość, której dosyć po­
chwał oddać nie można.

Ogółem przedstawienie było takie, że go nam 
najpierwsze sceny pozazdrościć mogą. Jeżeli sza­
nowna redakcja uzna za stosowne, umieścić w 
swym dzienniku ten mój sąd o wczorajszem przed­
stawieniu, będzie to dla mnie zachętą częściej się 
odzywać. Kocham teatr w ogóle, a dla naszego 
mam wielkie współczucie, i cieszę się szczerze 
wielkiemi postępami, które ciągle robi.

Ale wszak na świecie nie ma nic doskonałego, 
parę więc uwag ed czasu do czasu życzliwych i 
nieparcjalnych mogą się przydać i dyrekcji i arty 
storn, a przedewszystkiem publiczności. Bo takiej 
po części zimnej, a po części hałaśliwej, "bez pra­
wdziwego poczucia piękna i nieracjonalnej publicz­
ności, jak nasza lwowska, nigdzie w świecie nie- 
widziałem.

Dnia 25. września.
Bogumił Błoński.

— Na pismo zbiorowe Rapperswyl pod redak 
cją J. I. Kraszewskiego, złożył prenumeratę v 
administracji Gazety Narodowej -. , p. Józef Treter 
z Laszek królewskich 3 zł. 50 et. Dalszą prenu­
meratę przyjmujemy aż do ukończenia druku.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 24. 
m. o godz. 8. rano wszczął się ogień w zamknię- 

tem pomieszkaniu Michała Okazika, stróża domu
pod 1. 4. przy ulicy owocowej. Okazik właśnie 
tym czasie bawił w sąsiednim szynku pod „kru-

*) Wczoraj w pierwszej zaraz scenie.

kiem.“ Domownicy wywalili drzwi i ugasili ogień, 
gdy już się spaliły płachta, koc, kilka koszul i drew­
niana puszka z 2 złr. Pokazało się, że ktoś przez 
wybitą szybę w oknie wrzucił ogień do pomieszka­
nia. Podejrzana o podpalenie jes t Anastazja Lasz- 
kiewkz, przekupka na! Krakowskiem, która przed 
kilku dniami odgrażała się, że podpali pomieszka­
nie stróża.

Znaleziono w teatrze broszkę z granatów, per­
łami wysadzaną, i jeden kólczyk czarny, które zło­
żone zostały w policji.

Nieznajomy właściciel konia kupionego w ze­
szły piątek na targu tutejszym, może go odebrać 
napowrót od Markusa Grosanga, pod 1. 67 przy u- 
licy Janowskiej, do którego koń tej nocy powrócił.

W ostatnich dniach skradziono w nocy szyn- 
karzowi Herszkowi Verschleiser za rogatką Łycza­
kowską z komory dwa kożuchy białe barankowe 
zamkniętą skrzynkę z sukniami, danemi w zastaw, 
tudzież pipę mosiężną! z piwnicy. Skrzynię próżną 
i rozbitą znaleziono niedaleko w polu.

W  restauracji na Chorążczyznie u p. Grzy- 
wińskiego, skradziono w nocy na 26. hm. 29 obru­
sów czerwonych i białych i 50 serwet. Złodziej 
przelazł przez parkan do ogrodu i zabrał te rze­
czy z pod prasy w werandzie pozostawionej. W ła­
ściciel poniósł szkodę na 130 zł.

Złożono w policji pugilares znaleziony dnia 
28. sierpnia koło kościoła 00 . Dominikanów wraz 
z wekslem na 100 zł. podpisanym przez Henryka 
Jas, tudzież beczkę z piwa, którą znalazł strażnik 
targowy zeszłej nocy na ulicy Kurkowej.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 26. września 

I .  Akcje za sztukę.
(bez kupon* bieżącego.)

Kolej gal. Kar. Lud.
„ Lwów. - Czerń. ■

Banku hip. g*L po 
Banku kred. gal. po 200 zł.

II . Listy zast. za 100 zł.
(bez kupon* bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
> .  ,  4 pr. w. a
» » a 6 pr. okres.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr.

w. a. ....................
I I I .  Listy dłużne 

za 100 zł.
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr 
losowanie w 16 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
IV . Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne gftlic.
Pot. kraj, z r. 1873 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa 

„ ,  Stanisławowa
F. Monety.

Dnkat holenderski . .
Dukat cesarski . . . .  
Napoleondor . . . .
Pół iaperjał rosyjski .
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierów) 
Praskie bilety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro . ....................
Kupony w srebrze . . 
Wiedeń, 22. września. 
Powszechny dług pań­

stwa (za 100 zł.)
Ł&pr. 6595 

„ ,  w sreb. 5 B 69
1839 cąłe tqsy (a . k.) 259 

-  « IMS % losa „ 
g - o  1864 po 250 aL 4pr  
fc-b 1860 ,  500zł. w.a.5 ,  
o •§ 1860,100 .  .  ,

~  1864,100 ,  „ „
Listy zast. dom. po 120 5 B
OUig. indem. (100 zł.)

G a lic y jsk ie ....................
Bukowińskie
Jnnr fułJ'-czne gozgez.

ęgń ;. poi k »•’. po ' 50
*101

płaca | żąda.

85 50 86 30

59 —
101 60 
101 —

a poż. kol. po 400 fr. 

Akcje bankowe. 
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
liodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przuiu. 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. aust po 500 zł. 
Franco-austr. po 100 zł. 
Franco-węgier. po 200 zł. 
G ał.' ’

ico-węgier. r 
bank. hip. po 200 zł. 

i band, iGal. bank dla j 
po 200 złr.

Gal. zakł. kr. ziem, po200zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600zł. 
Baniu pow.aust. po 200 zł. 
Gnionbank po 140 zł. 
Tereinsbank po 100 
Verkahrsb. pow. po 140 zł 
Wied. b*nkver. po 100 zł

Akcje kolei.
66 50 Albrechta po 200 zł. .

.i przem.

„ Zak. kr .włość. 6 pr.w 
Bana nar. austr. m. k. 5;

„ B B w. a. . 
Obligacje pierwszeń- 

128 25 stwakol.(za 100 zł.)
075 100 zł.

Alioldz.200zl.5pr. sr. 
Czeska z.300 z|. 5pr.s. 
Dniestrzańska 300 
tilżbiaty po 5 pr. 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr.

.  em. 1872 5 pr. . . 
Ferdynanda póŁ 5 pr. m. k 

„ „ fi pr. w. a

85 SojGal. K L . 300 il.5pr.rs 
,  H. em. 5 pr.
,  I R  em. 1871 
„ IV. em. a 300 zł. 5 p; 

ów. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.

663 -

103 50 Si

2f-9 
107 85 
112 iO 
117 50 
129 25 
140 75

61 -
107 60 
112 50

Dsiestrzańskiej 
Elżbiety „ m.” k.
" irdyrianda półn. po 1000

Franc. Józ. po 200 zł. w. a 
Kol. gal. Kar. Ludw. pe 20(>

zł. m. k........................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. Bzl. (cent.) po 200 
Aust. pół. zach. po 200 zł. sr.

„ „ lit. B. po200zł.sr.
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 
Tranrway wied. po 200 zł. 
Węg. gaiic. (Łup.) po 20ó 
Węgiers. pół. wschód.

200 zŁ sr. . . . 
Węg. wsch. (Ostb.) po 2 
Węg. zach. (Westb.) po 

200 zł.

płacą | żąda
sir. w. a

885d 
. 91—

I f c

95—

9790 9810

6740
. 6550

6770 
6 6 -  ’

■“------J

— M ianow ania. Minister sprawiedliwości mia­
nował radcę rachunkowego w Krakowie, Rudolfa 
Lubicza, starszym radcą rachunkowym i naczelni 
kiem oddziału rachunkowego przy wyższym sądzie 
krajowym we Lwowie.

Krajowa Bada szkolna zamianowała Jana 
Przewłockiego, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Kryweńkiem, a Stanisława Martynowi- 
cza rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Jaźowie starym.

— N adanie szlachectw a. Podpułkownik A- 
dolf Krztsz przy pułku piech nr. 57, otrzymał szła- 
cheatwo z przydomkiem „Kulmthal.“

Z P iw nicznej. Z 21 na 22 w nocy b. m. 
w okolicach Piwnicznej spadł śnieg — który po 
górach przeleżał do południa. Dnie dżdżyste 
gromnie chłodne, nocami dochodzi do +  5 R.

(L .) Brzesko września. Rada powiatowa 
Tarnowska —■ jak  dowiadujemy się — przesłała 
temi dniami p. Władysławowi Dąmhskiemu, mar­
szałkowi Rady powiatowej Brzeskiej serdeczne po 
dziękowanie za datek 200 złr. ofiarowany przez 
niego z własnej kieszeni na fundusz stypendyjny 
w Tarnowskiem gimnazjum, utworzony za inicjatywą 
Tarnowskiej Rady powiatowej.

P. Dąmbski w odpowiedzi na otrzymane pismo 
to, dziękując za łaskawe ocenienie skromnej swo­
jej ofiary na cel tak wzniosły, wynurzył zarazem, 
że w czynie tym swoim, nie upatrnje on nic in­
nego, jak tylko sumienny obowiązek, jaki stoso 
wnie do wydarzającej się sposobności winien speł­
niać — w miarę swojej możności — każdy oby­
watel.

Podnosimy te wyrazy w tern przekonaniu, 
wypowiedziana w tyeh wyrazach zasada godna jest 
naśladowania i oby przejęli się nią wszyscy oby­
watele naszego kraju.

— Rozdól 16, września. Przy zbliżającym się 
terminie nowych wyborów do sejmu powinniśmy jak 
najczęściej odzywać się publicznie, by niejako siebie 
i drugich wyrwać z uśpienia. Tak mało między na­
mi ludzi inicjatywy, iż nie wolno nam oczekiwać 
czynu drugich, zajmując się wyłącznie sprawami 
wewnętrznemi miejscowości, w której żyjemy; było­
by to grzechem w obec kraju. Trzeba raczej na 
ten czas zastanowić drobne nasze działania i raźno 
brać się do agitacji przedwyborczej. Moskalófile roz­
winęli już swój sztandar, a w obec naszej bez­
czynności łatwa im sprawa. Powiadamy sobie, iż 
w naszej okolicy mamy kilka kapłanów zacnych, 
którzy dalecy są od propagandy moskiewskiej, lecz 
niestety jest jeszcze wiein, którym milsze ruble, 
kresty i pochwały pisma Słowa, od szczęścia ludu, 
od ziemi rodzinnej. Zresztą światu już wiadomo, 
jakich nżywają środków do dopięcia swego celu, 
jakiemi brudnemi chodzą drogami. Równą ini bro­
nią tępić ich nie możemy, lecz mamy obowiązek 
święty bronić nasz lud od zagłady, jaką mn przy­
gotowują.

Szukajmy więc kapłanów dobrze myślących. 
Znajdzieny i wielu nauczycieli wiejskich zacnych i 
o dobro kraju dbających, mamy obywateli kocha­
jących lud, mamy oficjalistów, którzy z ludem żyją. 
Mamy włościan niezawisłych i świadomych pisma, 
nareszcie mamy arendarzy i żydów po miasteczkach 
światlejszych, którzy się czują być obywatelami 
kraju, porzuciwszy już śmieszne mrzonki o jakiejś 
solidarności z centralistami.

Łączmy się wszyscy i razem w jednoj spólnej 
wszystkich nas zarówno obchodzącą,' sprawie no­
wych wyborów i wybierajmy na wyborców tylko 
ludzi zacnych, spokojnych, znanych z uczciwości a 
nie wichrzycieli.

Z takich tylko wyborców może wybór posła 
paść na korzyść naszą, a wtedy uwzględniane będą 
potrzeby naszego powiatu. Pamiętajcie, iż dotąd 
łieliśmy jnź w sejmie z okręgu, w którym głosn- 
emy, próbki rzucone nam z partji moskalofilskiej i 
óż dla nas zrobiono ? n i c —  otoż nam potrzeba 
r sejmie ludzi pracy i czynu, a nie wichrzycieli.

Tegoroczny jarmark w Łęcznie odznaczał
się stagnacją i bardzo nieznaczneini obrotami han- 
dlowemi. Z dostawionych koni odznaczały się okazy 
p. Bobrowskiego ; pomiędzy owczarniami zarodowe- 
rni przodowały Garbowska p. Unruga, Strzeszkowi- 
czowska p. Bizezińskiego i Wreszczyńska p. Ej- 
dziatowicza, a p. Roztworowski z Milejowa po raz 
pierwszy wystawił tryki oksfordzkie, chodowane na 
mięso, co było nowością.

Wszystkie zaś konie z Moskwy i Królestwa 
sprowadzono w ogólnej wartości przeszło za 275 
tysięcy rnbli, sprzedano zaś przeszło za 96 tysięcy. 
Wartość dostawionych towarów wynosiła przeszło 
726 tysięcy rubli, a sprzedanych przeszło 554 ty­
siące.

W  tej ostatniej kategorji największy zbyt 
miało sukno i korty, których sprowadzono przeszło 
za 240 tysięcy rnbli, a sprzedano przeszło za 200; 
oraz futra i kożuchy, których dostawiono za 130 
tysięcy rs. a sprzedano tylko za 90.000 rs.

Tranzakcje ze zbożem były bardzo niliczne, z 
powedn niskich cen, wynoszących na czetwert’ psze­
nicy rs. 6 0 ; żyta rs. 7, owsa rs. 5, kartofli rs. 
1 kop. 50.

Niemałą przeszkodą dla powodzenia jarmarko­
wego był deszcz, który ostudził zapał jarmarkowi- 
czów w chwili, gdy ruch handlowy wznosi się zwy­
kle do swego zenitu.

W iedeń 25. września. Na dzisiejszy targ 
przyprowadzono z Galicji 1587, z innych pro­
wincji 1703, razem 3390 sztuk wołów. Ceny po­
szły w górę o 1 zł. 50 ct. z powoda ożywione­
go popytu na towar przedni. Płacono za 100 
kilogr. za woły galicyjskie po 56 zł. 50 ct., do 
60 zł., za węgierskie po 56 zł. do 61 zł. 25 ct., 
a za niemieckie po 55 do 61 zł. Wiedeń żaku 
pił 1542, a prowincja 1663 sztuk, 185 niesprze- 
dano.

więcej wojenne. Zdaje się Serbom, iż gdy taka 
wielka przybywa liczba Moskali, armia ich stała 
się teraz niezwyciężoną. Książę Milan na inter­
pelację konsulów co do proklamacji królewskiej, 
daje wymijające odpowiedzi, zasłaniając się, iż 
jeszcze Nikolicz, minister wojny, wysłany do De- 
ligradu dla zbadania rzeczy, nie zdał mu sprawy.

(Tylko w jednej czyści nakładu numeru wczoraj­
szego wydrukowane.)

Wiedeń dnia 25 września „Politisehe 
Correspondenz® dowiaduje się iż zawieszenie 
broni do 2go października przedłużonem 
być ma.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

We środę d. 27. września 1876,
Po raz pierwszy :

Z 1 e z i a r n o
Komedja w 3. aktach Kazimierza Zalewskiego. 

O S O B Y .
Jan  Bogusz 
Amelja, jego żona 
Władzio, ich syn 
Marja, córka Amelji 
Major Godziemba 
Hrabia Fajtaszko 
Fejner
Kazimierz Zbrodzki 
Henryk Worszyłło 
Alfred Rucki 
Rndoska 
Gość pierwszy 
Gość dragi 
Józef ) . , 
Kasper )
Rzecz dzieje się

P. Ładnowski.
Pni Maj.
Helenka Zimajer.
Pni Zimajer.
P. Zboiński.
P. Dobrzański.
P. Fiszer.
P . Woleński.
P. Walewski.
P. Kwieciński.
Pni Zalewska.
P. Urbański.
P. Nowicki 
P. Galasiewicz.
P. Dworski.

Warszawie. —  Między aktemTeleoatay i ostatnie wiattomości.
Zdawało się, że reprezentanci mocaarstw 

przed upływem lOdniowego milczącego rozejmu 
przedłożą Porcie, warunki pokojowe, na które 
wszystkie mocarstwa zgodzić się miały, jak od 
tygodnia półurzędowe oświadczenia brzmiały. 
Tymczasem okazało się, iż dotąd tej zgody zu­
pełnej między mocarstwami nie ma, więc dotąd 
warunków pokojowych Turcji nie przedłożono. 
Zdobyto się tylko na wymożenie u Turcji prze­
dłużenia milczącego rozejmu na dalszych dni ośm 
t. j. do 2. października, w którym to czasie 
spodziewają się zapewne, iż porozumienie zupeł­
ne między mocarstwami przyjdzie do skutku. O 
tern przedłużeniu już pozawcabraj wieczór otrzy­
maliśmy telegram i umieścili w jednej części 
nakładu Gazety Narodowej. Teraz nadeszły tele­
gramy potwierdzające.

Konstantynopol dnia 25. września. 
Turcja przystała na przedłażeuie rozejmu do 
dni ośmiu, spodziewają się, że w ciągu tych' 
ośmiu dni mocarstwa udzielą jej, jakie wa­
runki pokojowe, między sobą ułożyły.

Paryż d. 25. września. „Agence Ha- 
vas“ donosi, że ambasadorowie jutro już u- 
dzielą Porcie umówionych przez mocarstwa 
warunków pokojowych, do których „w z a­
s a d z ie ®  i Moskwa się przyłączyła.

Co to jest przyłączenie się jakiego mocar­
stwa w z a s a d z i e  do jakiej akcji dyplomatycz­
nej, to wiadomo zajmującym s;ę polityką dokład­
nie. Rzadko kiedy odmowa bywa dawana w in­
nej formie jak oświadczeniem iż się rzecz przyj­
muje w zasadzie, lecz czyni się przytem pewne 
zastrzeżenia, w których właściwie zawarta jest 
odmowa. Z ostatnich lat hist&ji dyplomacji eu­
ropejskiej moglibyśmy liczne przytoczyć przykła­
dy. Otóż i dzisiejsze tylko w zasadzie przyjęcie 
zaproponowanych przez angielski gabinet warun­
ków pokojowych, jest istotną odmową. Moskwa 
ma bowiem czynić zastrzeżenia, które dążą do 
zupełnego wyrugowania zwierechnictwa tureckie­
go w Bułgarji, Bośnii i Hercegowinie. Do wa­
runku bowiem pokojowego, przez Anglię sformu­
łowanego, iż tym prowincjom ma być nadana au­
tonomia, dodać miała zastrzeżenie, iż tę autono­
mię tak rozumie, że ma się wykluczyć wszelki 
wpływ turecki, wszelka łączność Tych prowincji 
z państwem tureckiem.

Jednak nietylko Moskwa miała tylko w za­
sadzie przyjąć angielskie warunki pokojowe. Co 
do Serbii miała Austrja znowu zastrzedz, jak ro­
zumie przywrócenie status quo antę w Serbii. 
Wszystkie obwarowania, wzniesione świeżo w A- 
leksinaczo, Deligradzie, Czuprji, Zajczarze i t. p. 
mąją być zniesione. Moskwa jednak takiego tłu 
maczenia status quo antę nie uznaje.

Od pojawienia się trójcesarskiego przymie­
rza w sprawie wschodniej wychodzi w Berlinie 
i Petersburgu Agence Russe, jako koresponden­
cja przesyłana dziennikom. Jest ona subwencjo­
nowana od rządu moskiewskiego i ma za cel 
prawdziwe niby o Moskwie rozszerzać wiadomości 
to telegramami, toswemi korespondencjami. Wczo­
raj Agence Russe rozesłała ncstępujący telegram:

Petersburg d. 26. września. Półurzę- 
dowy komunikat „Agence Russe® konstatu­
je, że Moskwa dotąd kieruje się polityką 
nieodosobniania się, i tak w Kostantynopolu 
jak w Belgradzie nie «hce działać na wła­
sną rękę, lecz dotąd idzie zgodnie z innemi 
mocarstwami. Komunikat zaprzecza dalej 0- 
partym na agitacjach słowiańskich pogłos­
kom, rozszerzanym dla wywołania wzburze­
nia umysłów, o mniemanej gotowości wojen­
nej w niektórych częściach imperium i o 
przyspieszaniu przygotowań obronnych i u- 
zbrojeń. Pohyt cara w Liwadji jest faktem 
wielkiej doniosłości pokojowej. W końca je­
dnak przyznaje komunikat, że komitety mo­
skiewskie coraz więcej rozszerzają swoją dzia­
łalność, i wzrasta ciągle liczba ochotników, 
spieszących do Serbii.

O pokojowych zapewnieniach ze strony Mo­
skwy, już przed kilku dniami wypowiedzieliśmy 
nasze zdanie. Jest to zwykłą rzeczą każdej dy 
plomacji, nawet w przeddzień wojny. Finta dy­
plomatyczna jest w tem, iż znowu urzędowa Mo­
skwa jako niby pokojowa, oddzieloną jest w tym 
komunikacie od nieurzędowej, wojowniczej. Na 
ten lep i niektóre pisma polskie złapać się dały 
i prawiły o tej różnicy. A przecież Polacy wie­
dzieć byli powinni, że jedno skinienie cara, a ani 
jeden ochotnik moskiewski nie udałby się do Ser­
bii. Wszystko co się obecnie dzieje w Moskwie, 
dzieje się po ukazu. Różnicy w tem działania 
między urzędową a nieurzędową Moskwą nie ma.

Do Gazeiy Lwowskiej donoszą z Wiednia że 
moskiewski minister wojny, Milutyn, z Liwadii 
wyjechał na Kaukaz, ażeby odbyć inspekcję 
twierdz i zbadać przekroczenie granicy ze stro­
ny tureckiej.

W Belgradzie usposobienie staje się coraz*

pierwszym a drugim upływa pół roku. 
Początek o godz. 7. wieczór.

Jutro : TRUBADUR 
W  sobotę po raz pierwszy: opera komiczna Offen­

bacha pod ty t . :

K R E O L K A
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.

WIEDEŃ 26. września 1876. 
godzina 10. minut 40 przed południem.

Akcje kred. 152.80. Anglo-austr. 84.30
Unionsbank 61.75. Verein8bank.
Kolei Kar. Lud. 207.70. Kolej połud. 80 2 5
Franko-austr. : — r. Losy tureckie. __.__
Losy z r. 1860 G — -r-- Oblig. indem. —
Staatsbahn Wied. Tramw. ,__
Ostbahn Napoleondor 9.67*/,
Rubel papierowy —■.—■. Usposob. przygnębione.

WIEDEŃ 26. września 1876.
godzina 2. minut 20. po południu.

Akcje £ran.-aust. — .—. Węgier, kred. 127.75
Anglo-austr. 84.25. Unionsbank 62.—
Kolej Kar. Lud. 208 .— . Nordbahn 181.—
Kolej połndn. 80.50. Kolej Alfóld. 102.—
Kolej Elżbiety 148.25. Kolej Lw.-czer. 121.—
Węg. Nordostb. 102.— . Rndolfsbahn 107.50
Wiener-Bauges. — . Węg. Ostban. 30.25
Galie, indemniz. 85.80. Losy z r. 1864 131.—
France-H. Bank — .—. Verkehr8bahn 86 —
Losy tureckie 16.75. Banbabk-Act. __,__
Kolej państw. 283.50. Bankrerein __
Wied. Bauver. — .— .
Marki niemieckie ct. 59.30.

Losy węgier. 7L80

Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: stało.
Berlin, 25. września. Russ. Banknoten 268.40. Cre­

dit. Act. 259.— . Lombarden 135.—. Galizier 87.50 
Staatsbahn 47440. RumSnier 15.50. Oesterr.-Bank- 
noteD 168.60. Usposobienie—.

POCIĄGI KOLEJ O WE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze  L w ow a.

DO KRAKOWA: rano o godzinie 5 (pociąg czy­
sto osobowy); po południu o godz. 5 min. 
5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca ; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mie­
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg

DO CZERNlÓWIEC; rano o godz. 6 min. 50. 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza) (w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany-; 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię­
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez Stryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 50 rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

Z CZERNlÓWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie­
czór i § godz. 8 m. 52 rano.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Doroczny jarmark w  Łowiczu i wystawa 

koni włościańskich odbyły się przy dość licznym u- 
dziale obywateli ziemskich. Ilość dostawionych przez 
włościan koni nie była jednak bardzo wielką, gdyż 
doszła tylko do liczby 38 sztuk. Ośmiu właścicie­
lom przyznano nagrody za klacze, za najlepszą 
udzielono 50 rubli, a za jednego ogiera 40 rabli. 
Za konie pociągowe, cztery odznaczono, jeden koń 
uciągnął 7800 funtów, czyli wagę 33 korcy psze­
nicy.

Co do samego jarmarkn na konie, to dosta­
wiono takowych dosyć, ale są drogie, pomimo że 
konie były tylko średniej rasy. Zagraniczni kupcy 
przybyli z Prus i z Anstrji, którzy po trochę naby­
wali remonty. Ruch jarmarkowy znamionował się je ­
dnak dosyć leniwo, pomimo że właściciele chętnie 
by się pozbyli swego towaru. Najlepsze konie po­
chodzą ze stajen ks. Leona Radziwiłła, mianowicie 
prześliczna czwórka, dwa araby siwe i dwa karę 
rysaki; następnie pana Makomaskiego, którego arab 
kasztanowaty ceniony 500 rnbli i ogier normandzki 
wartości 1200 rabli, dalej konie p. Czarnoleskiego, 
Orsettiego, Karnkowskiego, Wodzińskiego, Sokołow­
skiego, Steckiego i kilku innnych; poczem następują 
stajnie spółek braci Enochów i handlarzy z Połtawy

Charkowa.
Owce, których tylko z kUku owczarń dosta­

wiono, były w dobrej cenie, opasowych dokupić się 
nie można było. Tryków doprowadzono około 80 
z trzech owczarń. Ceny ustanowiono od 50 do 150 
rabli za sztukę.

Woły bardzo były drogie, cenione od 120 do 
4795 i 180 rnbli, a to z przyczyny że podczas zimy za

bezcen sprzedawano cielęta.

9725

N ad esłan e .
Deponujemy dla każdego, kto wkładkę 5 złr. 

zapłaci, dowolny los lub inny efekt, w Banku na­
rodowym, w kasie oszczędności, zkąd podnosimy jak 
najwyższą zaliczkę. Reszta uczynionego przez nas 
wydatku na zaknpno może być przez wzgląd na 
naszą skromną korzyść spłaconą w ratach miesięcz­
nych. Wydąjemy n. p. los kredytowy na 172 50 
na spłatę ratami, bierzemy nań zaliczki 110 złr. 
reszta 62 50 może być spłaconą ratami.

Kto niezwłocznie zamówi los kredytowy lub 
gminy, hierze już udział w ciągnieniu odbyć się 
mającem dnia 1. października 1876 na podstawie 
swego losu, praez co nie potrzebuje zakupywać 
drogiej promessy.

Przez nas wydane rewersa obejmują serje i 
numera złożonego w powyższy sposób losn i numer 
rewersu depozytu, wystawionego przez dotyczący 
zakład. (Szczegóły obejmuje prospekt).

Jos. K ohn dc Co., Bankgeschaft,
Wien, Kkotnerstrasse 45.

103 75 Lw. Czer.
300 zł. 5 pr. srebr. w. 

Lw.Czer. Jas. HI. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr. 
srobr. w. a. . . . .
, em. 1869 pe SOOzł.

5 pr. srebr. w. a. 
, ,  ;872 po 300 zt.

5 pr srebr. w. s. 
Siedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zL in. k. . 
Keglevich po 10 zŁ m. k 
Krakowska po 20 zł. 
Ralffy po 4C B B .
Rudolfa po 10 B „ .
Ks. Saku po 40 B „ .

100 75 3t. Genois po 40 ,  B .
Stanisławowska (poż.i p< 

20 zŁ w. a. . . . 
Waldston po 20 zŁ m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. B 

Dewizy S miesięczne.) 
Berlin 100 wari. . . .

04 25 104 5O*irankfurt 100 mark . .
------Hamburg 100 mara, mark

t-oodyu 10 ft. stert .
87 -  ’’wyż 100 frsnk. . .

148 50 149 —

133 5f

108 25

Ł82 50
79 26 

107 50 108 —
SOKsgl

10025

Akcje przemysłowe.
1 8 -  Bndow.Tow.ansL po 200zŁ

Listy zast. (za 100 zł.j 
Boden cred. allg. óet. 5 pr. s. 

spUe.w33iat5pr. wa
> d .T«»w. k r. ?iom 4 pr. w.

„ ,  5 ar. w. a.

83 76.

30 50

Kancelarja 
Dr. Klemensa Źukotyńskiego 

adwokata nadwornego i sądowego we Wiedniu 
znajduje się przy Franzensring pod 1. 14 

(6. Oppolzcrgasse.)



Zaproszenie do przedpłaty.
Z <1. 1. października r. h. rezpo- 

zyna '■i. ity  kwartał wydawnictwa

„Gazety wiejskiej”
r o k  V I I I .

'  .(.datkami doń czasopism „ P r z y ­
j a c i e l a  D o m o w e g o "  i „ P a ­
m i ę t n i k a  z a s ł u ż o n y c h  w  P o l

g c e  l u d z i ."
Prenumerata kwartalna na te trzy 

pisma razem wynosi tylko 1 zł. ’Ta 
kewą przyjmują wszystkie nrzęda po­
cztowe pod adresem : „Do redakcji Ga- 
sety wiejskiej we Lwowie."

Wydawnictwo tych pism, szczycące 
„ licznym gronem czytelników z< 

wszystkich stanów, stara się przede- 
wszystkiem odpowiedzieć wielostron- 

potrzeboni, podaje przeto w Ga- 
wiejskiej wiadomości polityczne

me z całego tygodnia, sprawy kra 
ekonomiczne, handlowe, nareszcie

ike i doniesienia; w Przyjacielu 
Domowym  powieści i opowiadania, 
drobnf^poezje, opisy dziejowe, artykuły 
gospodarskie i hygieniczne, itp. rozma­
itości, w P am iętniku  zaś biografie mę­
żów znakomitych czynem, radą, orę­
żem lub pismem (gdzie materjalów bra­
kło na życiorys, jest przynajmniej krótt a 
wzmianka o poświęceniu lub o pracy 
odznaczonych zasługą ludzi). Prenume­
rujący otrzymuje nadto z końcem roki 
premium, rycinę szerszych rozmiarói 
przedstawiającą jedno z wybitniejszjch 
zdarzeń naszej wielkiej przeszłości (Nr. 19 
P rzyj. Dom  z d. 1, pażdz. zawierać 
będzie: Kuś i Unia, i.powieść dziejową 
pod t y t . : Moździerz Żurawieński, epi­
zod w dwóchsetną rocznicę bitwy pod 
Żnrawnem). 3801 1—2

Hipolit Stupnicki.

Korzystny interes
w c  L w o w ie ,

w którym obraca się rocznie przeszło 
6O.o<iO zł. je s t do 'ods tąp ien ia  pod 
bardzo przystępoemi warunkami. Wia­
domość w- B i u r z e  w y w ia d ó w -  
< z e m  i  o g ł o s z e ń  J .  K o l i ń ­
s k i e g o  u l .  H a l i c k a  1. 1 3 .  
Tamże dowiedzieć się można adresu 
pewnej damy k tóra udzielać pragnie

lekcji wyższej muzyki.

pode Lwowem, aby bezzwłocznie zapłaci! 
swoje długi u krawca N e m e l k i  i in­
troliga tora  Z e i s l e r a  w  T e t s e l i e n  

d  ló lh ę .  inaczej wymienimy publicz- 
całe jego nazwisko. 3132 1—3

O SO B A
dobrej famiji wolnego stanu, średniegoll 

wieku, przyzwoicie wychowana, na której] |  
'charakterze bezpiecznie połedz można, za-l 
■ługująca na prawdziwe zaufanie i względy, 

'zdrowa, uzdolniona w pełnieniu obowiąz 
jków zarządu domu, gospodarstwa na w-i 
{lub w mieście, nadzorowania s łu g ; utrzy j 
'mania bielizny, ważniejszych rzeczy i ogól-! _ 
nego porządku, w główniejszych ręcznych’ j 
robotach obznajomiona, przytem rozumie: £ 
się na kuchni, pieczywie itd., mogąca wy- I 
kazać się chlubną rekomendacją, poszukuje! I 
{zaraz umieszczenia — albo też do towa-{| 
rzystwa, czytania, wyręczenia i pielęgnacji: f 
isób starszych, lecz poiądańszem byłoby] 
otrzymać takowe zatrudnienie w samem 
Lwowie lub w bliskiej jego odległości. -- 
Osoby interesowane raczą się zgłosić li-! |
tami frankowanemi ?e stanowczą decyzją - 
lodadresem S. B. K  poste  r e s ta n te  Da- T 
iromil. 3717 2—3

Świeży transport
W sz e lk ie  z a m ó w ie n ia  z p r o w in c j i

wielki wybór najmodniejszych ma- 
terji na suknie damskie jakoteż 
konfekcje i wszelkie inne arty­
kuły jesienne i zimowe otrzymał 

magazyn towarów bławatnych
BAZYLEGO I W t t t M l E G O

w e  L W O W I E .

P o s z u k u j e  a l e  bardzo uzdol­
nionego

KUCHARZA
na wieś w Kołomyjskie. Warunki ko 
rzystne. Zgłosić się do Administracji „Ga­
zety Narodowej." 3799 1—3

Realność
d o  sp r z e d a n ia .

! W miasteczku Peczeniżynie o milę cd 
j miasta Kcłomyji, gdzie siedziba sądu po­
wiatowego i urzędu pocztowego, jest do 

{sprzedania realność składająca się z domu 
Imieszkalnego o czterech pokojach, kuchni 
i spiżarni, tudzież budynków gospodarskich, 
cztery morgów ogrodu i szesnaście mor- 
Igów gruntu ornego i łąk. Chęć kupienia 
mający zechcą zgłosić się osobiście lub li­
stownie do właścicielki mieszkającej u 
PRZEMYŚLU na Podgórzu pod 1. 17 poc 
adresą E m ilja  Błońska. 3 37 3—3

7
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Uwiadomienie

dla Dam.)

Ugcdy kupieckie
VYnAgM«ft a 1?  J z  Wiedeńskiemi domami przyjmuje doP UlfUlIlIlWIl H przeprowadzenia osoba handlowa dobrze

£  *  dla. to znana i kwalifikowana. Cyfra R e e l l
W . . . .  , w 1 7 5 5 .  Annoncen-Espedition G. L. Daube
|  młodzieży chrześcijańskiej |  et co. Singerstrasse 8. w ien. a r o  2 - 3

< przez t o r 1 ’ :
Zi T TJ77aeT~iS\eti'/> 71

N o w y  k u r s  nauki 
kroju i szycia sukien III 
został otwarty w mojej ’ 
szkole. K u rs  dw utygo 
dniow y kosztuje 4 zł.,!

_ praktyką, to jest z udzielaniem na 
jeden miesiąc 8 zł. . . |

Zaprowadzony kurs prócz ranmej^zegoj 
' południowych godzinach- Cena dzieła■ 

w polskim jak i w niemieckim ję 
zyku 5 zł. Lenijki krojowe 1 zł. 59 c.J 
paczka linijek 70 c. Wymienione dzi< ło 
'ydanie trzecie, obejmuje najnowsze kroje | 
pewną całkowitą i gruntowną naukę kra , 

wiectwa damskiego, zawiera w sobie prze­
szło 1600 figur rycin, a tekstu W arkuszy! 
dużego formatu. Na końcu książki d-sda- 
tem kroiki dla osób otyłych, dla dziewczą-j 
tek, również dział o estetyce w ubieran o 
się do cery, do koloru włosów, do temp - 
ramentu i wieku. 3641 7 g .

Ksawery Głodziński,
zyciel krawiectwa damskiego we Lwowie ■ 
Halicka róg Wekslarskiej 1.131.,piętro.

najlepsze na m ę z k i e  k a l e s o n y ,  sztuka na 10 par 7  zł. 5 0  ct, 
para gotowych kalesonów 1 zl. 25 c. poleca pod gwarancją

h a n d e l to w a ró w  p łó c ie n n y c h  3i96 9 ?

Kowalski i Meyer, Lwów rynek 1. 26.

£ O. J . Hołubowicza T. J.
W cena 80 cL
■  w ozdobnej oprawie 1 zł. 13 et:

Nabyć można w księgarni j| 
|  S e y fa r th a  i  C zajkow sk iego  )  2 8692 we Lwowie. 3 -  3 5
AWftwawa* w  a* waw<■

Księgami Polskiej
we Lwowie opuściły prasę :

W . M . T h a c k e r a y a
TARGOWISKO PRÓŻNOŚCI

powieść w 2 tomach 
przekład z angielskiego B r. Dobro- 

imlskiego  8ka str. 374 i M4. 
Cena zł. 4.80.

Jest to jedna z najznakomitszych 
powieści angielskich, która zjednała 
autorowi szeroki rozgłos i posta­
wiła go w rzędzie najznakomit­
szych pisarzy.

B iu ro  u m ie sz c z e ń  
JUSTYNY JĘDRZEJEWSKIEJ

P A U L U S
to Krakowie

przy ulicy św. Krzyża 419. 
mając rozliczne stosunki w kraju i zs 
granicą, zajmuje się umieszczaniem I 
guwernerów, guwernantek i bon, na­
rodowości polskiej, francuskiej, angiel­
skiej i niemieckiej. 3768 2—3

Listy przyjmują się opłacone.

JS yrop  ten leczy kro 
SFsty, liszaje, wyrzuty sy- 
jjfllistyozne, czyśoi krew

IPOMMADA przeciw liszajom, wyrzutom 
I KĄPIELE MINEKALNE przeciw słabo I 
1 ściom naskómym. 2939 27—48

,gyROp  CYTRY­
NIANU ŻELAZA, le-] 

• T  . y  ■  ar ■ 11 czy gonoreje, utraty na ,-*4 beI I b B.8?sienią i uplawy białe | 
Dołączony jest pro.-yiekt w polskim języku. 
We Lwowie w apt. P. Mikolascb.___

CHRZEST POLSKI

C h r z e s t  p o l s k i  je s t ostatnią i 
najpiękniejszą powieścią Dzierzkow- 
skiego. Ponieważ autor nie mógł 
joż dokończyć je j, podjął się  tego i 
zaszczytnie wywiązał się p. Wł. Sa- 
bowski. Powjeść ta służy jako uzu­
pełnienie zbioru powieści Dzierz- 
kowskiego, gdzie zamieszczoną nie
została. ____  3683 3—6

Michała Bałuckiego 
B Y L E  W Y Ż E J !

p o w i e ś ć ,  współczesna w 1 tomie

nadaie twarzy i powłoce ciała

CRĆNIE-ORIZI
DE WINO.N DE U E U C L O S l

L. LEGRAND, dostawcy perfnm wielu | 
panujących domów I

ulica Saint-Honore w P A R Y Ż U ]
głównych magazynach perfum we 

Francji i zagranicą.
e Lwowie w aptece P. Mikolaseha,

1500
s z c z e p ó w

trzy, 4 i 5-letnich, w n a jw y -  
bo ru iejsłJzych  gatnnka< li gru­
szek i jabłonek, po cenie 40,
50 i 60 ct. do sprzedania w Zastawcach poczta MONA 
STERZYSKA. 38 6 l  3

< =

R e a l n o ś ć
pod 1. 36 przy ulicy JANOWSKIEJ polo- 

Jjźona, składająca się z murowanego bu- 
Jriyuku pirterowego o 8 pokojach i oficyny 
I o 2 pokojach wraz z obszerną szopą i 
I rowaną i drewnianą, komórkami, mu 
lw aną oranierją, rozległym ogrodem w 
1 żywnym i owocowym (około 4 morgow 
fobszaru), jest z wolnej do sprzedania.
1 Bliższych szczegółów dowiedzieć się I

można w handlu p. A. Mańkowskiego, przy j
[ulicy Halickiej pod 1. 10, lub też w 
|jp. adw. Dobrzańskiego. '

P a u lin ) W ilkońskiej
T R U C I Z N A  

powieść pośmiertna. — Cena 50 ej. 
Karola Brzozowskiego

UEŁI PETKO
powieść osnuta na tle stosunków buł­
garskich, k tóra autor maluje z w n i­
ka znajomością i prawdziwie poety­
cznym wdzięki* w. Cena 1 zł.

WINOGRONA feslawskie
n a j p r z e d n i e j s z e

do kuracji przydatne, otrzymuje 
co dzień świeże i poleca 
nowo urządzony

P o  z n i ż o n y c h  c e n a c h ,  
sprzedaję kupującym większą ilość S .4 F T Y  a mianowicie: z niżej wymię 
nionych cen drobnej sprzedaży opuszczam:

przy odbiorze najmniej 10 litr naraz 2 ct. na litrze
.  20 „ „ 4 „ „ „ 8(74 2—2

„ „ S f>0 „ .  5 „ „ „
obecnie sprzedaję w 8miu moją firmą zaopatrzonych sklepach na nową miarę 
po następujących stałych cenach:

1
 salonowej n a fty  N r. I .  po  4 0  cf.

l i t r  pełno namierzony  f białej „ „ I I .  „ 3 6  „

zaw ier-jący 840 gramów t gospodarskiej „ „ 111. „ 3 8  „
czyli półtora fun ta  w. na j-\ kuchennej „ „ IV . „ 8 8  „
lepszej nieekspl. bezwonnej] am erykańskiej „ „ V. „ 3 S  „

Na p r o w i n c j ę  wysyłam z.» p r z e k a z e m  do wszystkich stacji ko­
lejnych zamówiona naftę każdego tygodnia w p o n i e d z i a ł k i  i  p i ę t k i .

yaST" Ktoby z miejscowych odbiorców znaczniejszą ilość nafty u siebie 
przechowywać nie chciał, otrzyma t s y g n a t y ,  za któremi nabvta ilość na­
fty w każdym moim sklepie c z ę ś c i a m i  odbierać może.

Za najprzedniejszą jakość każdego gatunku nafty z m 
moja od kilkunastu lat znana firma - Zapalną naftę, 
towar lichy i niebezpieczny nie trzymam. Sprzedają . 
bowiązani sa przy sprzedaży drobiazgowej namierzać litr całkiem pełno, pi 

co kupujący'otrzym ują na każdym litrze nafty o 30 gramów więcej jak 
wszystkich innych sklepikach naftowych, w których litr, choćby i należy, 
jednak tylko do punktu namierzony, zawiera najwięcej 810 gramów.
P i o t r  M ia c z y ń s k i ,  fabrykant nafty we Lwowie ul. Sykstuska 1. 47,

ł  któremi nabytą,iloś..'W
mojej tabryki, ręczy 

moich sklepach, jako 
trzymam. Sprzedający w moich sklepach o.-

Do P. T. studentów medycyny
w e  W I E D N I U !

Nnjpyszuiej urządzona kawiarnia jest obacnie ze względu na swe dogodne 
potożenie przy ulicy S c h w a i  z .sp a ii e r - i t r a s s e  31 r . 3 ,  ł t o t h e a  H a a s ,  
W ie i l .  Schadzka wszystkiej kształcącej się młodzieży, medycynkrów, jednorocznych 
ochotników. 3091 l-r-8

Rychła i rzetelna usługa, najlepsze napoje, kawa i bufet. Bilar zupełnie nowy. 
Gra odbywa się nowo patentowanemi kulami z kauczuku. Znajdują się wszystkie 
dzienniki.

••••••••••••••••••• ••••••••••••••••GOJ
ś Ś w ieże ow oce
•  w największym wyborze

HERBATĘ RO SYJSKA S8 znana jako wyśmienita ze składu A ndre jew a  z  Moskwy po cenach z
•  '  2, 3, 4 i 5 zł. za funt.

K aw ę. C ukier, W ina, L ik w o r y  itd . •
wszystkie towary w dobrych gatunkach i po najtańszych cenach po- *  

lecą łaskawym względom PT . Publiczności handel

A. Gromadzińsklej
przedtem

I< . <3ri’o n i a d z i l i s l t i  •
ul. Kopernika l. 2. naprzeciw apteki Wyo Mikolaseha. 2 

Przyjmuje zamówienia na KWIATY żywe w wazo- •  
nach, BUKIETY, WIEŃCE. 3629 1 4 - ?  •

• • • • • • • • • • • •  • • • • • • •  • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

Administracja
z a k ł a d a  l e c z e n i a  w o d a

Dr. W in te r u itz  w  K a lte n le u tg e b e u
i wielustronuycb zapytywań, zawiadamia P. T. Publiczność, że przyspo- 
» potrzeba, d o  z i m o w e j  k u r a c j i .  2993 2 - 6

K u ra c ja  z im o w a  ro z p o c z y n a  s ię  1. p a ź d z ie rn ik a .
Informacji co do cen tej kuracji zimowej udziela administracja.

PAPIER WLINSI

we L w o w i e
przy ulicy

Krakowskiej 1 6. przedtem 
handel K a r o l a  S c h u b a t h a .

Łaskawe zlecenia uskuteczniają się bez- 
włocznie w koszach oryginalnych, lub w mniejszej 

ilości w pudełkach.

W  Brzeżanach
na Pryncyfalnej ulicy położoną kamienica 
piątrowa wraz z oficyną, stajnią, wozownia i 
szopą, przytem ogród i studnia, przyno­
sząca rocznego czynszu 2 201 z ł , jest z 
wolnej ręki za tenę 24.000 zł. (dwadzieścia- 
cztery tysiące zł.) do sprzedania; intere­
sanci zechcą się zgłosić listownie pod lit. 
J  M w B rzeżanach . 3777 3 - 2

Im Verlage von K a r l M a lik  in Teschen
erschien soeben

D e r  II» I m e i s t e r
oder

d i e  v e r r i i i n f t l g e  E i ’z i e h . u n g  d e r  K i n d e r
i m  H a u s e  d e r  A e l t e r n

von HANS LARAS
14 Bogeu 8o. Mit 12 litbogr. T a f e l n .  Preis 2 fl. 3779 2 - 3

N o w o  u r z ą d z o n y  m a g a z y n
pod firmą

l ,  K R O K O W S K I
p la c  M a r ja ck i I. S . kamienica ks. Ponińskiego

p o l e c a  s w ó j

obficie i w wielkim wyborze zaopatrzony
S k ła d  p łó c ie n  rumburgskłch i szwajcarskich, stołowej b ie l iz n y  , d y iu y ,  

s z lr f in g ó w  angielskich, c h u s te k  do nosa,

autowej bielizny dla dom i mężczyzn,
sk a r p e te k , p o ń e z o c h  k a fta n ik ó w  wełnianych i bawełnianych, k o łn ie r z y  

m a n sz e t , k r a w a te k  itd.
Zawiązawszy stosunki z fabrykami pierwszorzędnemu jestem w możności wszel­

kim wymaganiom Szanownej Publiczności jak najzapełmej odpowiedzieć a polecając 
się łaskawym względom zostaje z szacuukiem L . K R O K O W S K I .

8  L. KROKOW SKI p la c  M arjaękJ 8Dla kopców
na prowincji ofernje kredyt w sposób 
skrętny firma Wiedeńska. Cyfra K r e ­
d y t  1 7 5 5 .  Annoncen - Espedition 
Daube e t Co. Wien Singerstrasse 8.

3069 2 - 3

Wieś Grabownica
powiat Brzozów własność W. Ostaszew­
skiego jest do wydzierżawienia na lat 6 
do 10. Pola ornego morgów 520, Ł ąk 
na. 100, pastwisk m. 80, gorzelnia nowa 
z wielką siłą parow ą, piwny browar, 
młyn na dwa kamienie. Propinacja, trzy 
karczmy przy krzyżujących się drogach 
krajowych. Poczta w miejscu, budynki w 
dobrym stanie i dostateczne. Zgłosić się 
franco listownie przez Grabownice Wzdów' 
Znający Grabownice. raczą dla ułatwienia 
interesu oznaczyć ofertę ryczałtową, lnb 
podłng ceny mórga i warunki jeżeli jakie  
mają od zwykłych odmienne. 3729 ;

LKGROSiWSTKUSj

poleca zs świeżo nadeszłego

K A K A O
najzdrowszą i lania^
1 CZEKOLADĘ<

'/zk ilo  o d 7 5 -C .-d o  2  z ł ł

Kantor wymiany
c. Te. uprzyw. gdlic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u je  i  s p rz e d a je

w szystk ie  efek ta  i  m onety
pod warunkami najprzystępniejszemu

<»"„ L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
które  według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. P P . X X XV III. N . 93, 
i najw . post, z dnia 17. g rudnia  1871, mogą być u iy te  do lokowa­
n ia  kapitałów funiuazow ych, pap ilarnych , kaueyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadja —  są  w tymże kantorze do nabycia.

Znakomite powodzenie tego środka 
Zależy od jego własności sprowadza- 
eta na powierzchnią ciała, zapaleń i 
rozdrażnieniu, które dotkęły najży­
wotniejsze organa; tym sposobem 
P' zec ąga on chorobę na części ciała 

’ {mniej delikatne i daje wiąkszą ła­
twość uleczenia takowej. Najznako­
mitsi lekarze zalecają go przeciw ka­
tarom, nieżytowi oskrzeli, chorobom 

h  gurdlanym, grypie, gośćcowi bolom 
w krzyżach itp. Użycie tego papieru 

4»>.rdzo p o te, jedynie przyłożenie 
{W; starcza i Die pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie. Cena pudełka 

! 1 fr. 50 c. w Paryżu. Skład główny
Paryżu u p. Wislin na uli. y Seine 

31. — We Lwowie w aptece p. K. Mi- 
knlascba; w Krakowie w aptekach 
pp. J. Trau zyńskiego i W. Redyka, 
w Brodach w apt. p. Franzos.

2937 21—?

Sprzedaż
bydła rasowego.

I W 6i-«xlę dui-4. 4. paździer­
nika r. b. o 11. goJzihie przed

F . (mI ^ I I I L E K A
c. k. koncesjonowana

szkoła przygotowawcza dla kawalcrji
(Pensjonat) Wien VIII, Haspingergasse 5, 31303 5

przysposabia młodzież cywilną i wojskową w przeciągu 10 miesięcy wprost do egzaminu kadtekiego podług no­
wego systemu. W zakładzie Gischlera wykształcono dotąd 184 aspirantów na oficerów (nie jednoroczuych ocho­
tników) z których służą w arm ii: 10 jako porucznicy, 127 jako  podporucznicy, a reszta jako kadeci,"— cyfra, 
jakiej dotąd nie osiągnął żaden inny prywatny zakład. Codziennie zapisać się można na nowy knrs.

Program który na żądanie otrzymać można gratis, daje bliższe szczegóły względem przysposabiania in- 
fanterzystów i jednorocznych ochotników. ' D y r e k c j i

s8 podwórzu fabrycznym 10 krów 
to i 28 cielic własnego chowu w dro- 
to dza licytacji, jednakże nie poniżej 
Jiszacnnkowej ceny sprzedawać, do- 
Jtczego się Panów chęć kupienia 
^{mających zaprasza. 38 » i—2

s Znakomite powodzenie.

T ł u m a c z u

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0
K W ie d n ia .

Podpisany pozwala sobie zwrócić uwagę wysokiej szlachty i szanownej pn- 
hliezności polskiej na nowo w Wiedniu etablowany h a n d e l  k o n f e k c j i  
m ę z k l e j  w najprzedniejszych francuskich i angielskich towaraeb i uprasza po 
trzeby swoje tamże zaspakajać.

Najlepsze i najgnstowniejsze koszule męzkie, jakoteż całe wyprawy dostar- 
:a w jak  najkrótszym czasie. '  Z uszanowaniemKarol Ylonzef
^773 r-^-3 we Wiedniu, Kol-lmarkt

Dawniej we Lwowie pod firmą J ó z r l
dene c przyjmują m<- i w polskim języku

aj przedniejsze k u racyjn e

m o g r u n a
otrzymuje codziennie świeże i rozseła najstaranniej

w  o r y g .  k o s z y k a c h  5  d o  8  k i ł o g r . ,  z a ś  w n i n i e j s z y c h  i l o ś c i a c h  w  p u d e ł k a c h ,
3 3 ^  jako też różne świeże OWOCE DESEROWE i na KONSERWY

Najtanie; handel St. NlarbiewiCZa we Lwowie w ,BLNKC

je s t 2)53 3 78

Mączka ryżowa
przyg‘towhaą z BjzmnŁem ,

: i la tego to działa szczęśliwie na skórę 
t i le d o H ir z e r .o u a  p r z y is t . i je  d o  

c i a ł a  nadaje
| c e r z e  ś w ie ż o ś ć  n a tu r a lu ą .

C H . F A Y
Magazyn Perfum w Paryżu

9, na nliey de la P a lx , 8.
Dostać można w magazynach galanter. 

( p p .K a m il a  S t r z y ż ó w . k i e g o ,  L e ­
on F e i n t u c h a ,  K B a y e r a  i L e- 
o n a ,  w składzie K. M ik o l a s e h a  we 
Lwowie, w Czerniowcach w aptece T. 

iG o i ic h o w s  k ie g o .

Wydawcy i w łaściciele: J . Dobrzański i K. Groinan. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrański Z drukarni „Gazety Narodowej® pod zarządem A. Bkeria.
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